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MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI

JDofaia powieść
Dramatyczność i fatalizm.—1 Kompozycja.— Koncepcja intelektualna.— Narracja

G ranic-■ Zofji N ałkow skiej je s t j biewicz grzęźnie w  bierności, nie umłe-
książką  w ybitną. Sposób osadzenia 
n ieśm iertelnego tem atu  ( tró jk ą t miło- 
sny) w  środow isku  w spółczesnem  i wy 
soka kultura  a rtystyczna , to  zalety 
dzieła. F ata lność  przelotnej miłostki, 
łam iącej życie Z enona Ziem biew icza, 
p rzed staw iła  au to rk a  z dużym  talen­
tem  narracy jnym . Porw an i tokiem opo­
w ieści, zasugerow ani świernem i epizo- 

amł, odczuw am y jed n ak  w  rozw oju 
traged ji „bo jia terów " pewien nieefosta- 
tek.

Jak i?
D ram atyzm  G ranicy, będący  jej 

głów nem  założeniem  a rty sty rzn em , nie 
p o siad a  należytej logiki w ew nętrznej. 
S ą w praw dzie  pozory  fata lności p rze ­
siadu jącej Z iem kiew icza, ale niezupeł­
nie p rzekonu ją  one  czyteln ika, gdyż 
au to rka  zbyt w iele kładzie na karb 
p rzy p ad k u  N ie chodzi tu bynajm niej 
b  tzw  zgodność z życiem ani *> p raw ­
dopodob ieństw o . Sztuka  w ym aga jedy­
n ie  literack iej m otyw acji fak tów  i ich 
n as tęp s tw a ; otóż ten postu lat nie zo­
s ta ł w  G ranicy  spełniony tak , aby da­
w ał pełnię fikcji estetycznej.

F ata lizm  losu Ziem biew icza jest 
niepokojący. Dzięki przypadkom  (sp o t 
kanie Justyny  tuż  p o  pow rocie z P a ­
ryża, p rzypadkow y kontak t E lżbiety  z 
Ju sty n ą) na d rodze Ziem biew icza i 
E lżb iety  B ieckiej s ta je  daw na kochan­
ka „ b o h a te ra " . W dzieran ie  sie B ogu- 
tów ny w  pożycie m ałżeńskie Ziembie- 

(;w iczów  nie ma dostatecznej m otyw a­
cji psychologicznej. Zenon nie je s t ty ­
pem  ta k  w rażliw ym  ani etycznie 
skrupulatnym , ż e b y 's ta ra  m iłostka m o­
gła mu zepsuć spokój. H um anitaryzm  
E lżbiety  i jej w spółczucie dla Justyny 
jest n iespodzianką. Z razu au to rk a  cha 
rak teryzu je  E lżbietę jako złą, nie­
grzeczną dziew czynę i pozbaw ioną 
zdolności uczenicę:

„N ie um iała sam a zrobić najg łup­
szego zadania , a zachow yw ała się tak, 
jak b y  była m ądrze jsza  od  niego (Z e­
nona). B yła złośliw a i n ieg rzeczna".
, O bok szła m ała, niechętna i zła mie­
szkanka tego  dom u i tego  ogrodu, 
E lżbieta B iecka..."  (s. 14).

N agle, po nieudanym  rom ansie z 
Awenowiczem, o czem autorka wspo­
mina tylko mimochodem, pan.ua Biec­
ka sta je  się dob rą  i czułą, tk liw ą filan- 
tropką, a  naw et chce się w yrzec Ze­
nona, k tóry  jej zdaniem  należy do 
Justyny BogutcW ny.

Justyna niszczy szczęście Ziem bie- 
wńczów, jakby  mrmowofi. D ziała ona 
sam ym  faktem  sw ego istn ien ia; do­
piero pod koniec mści się na Zenonie, 
gdy j,uż życie jego  było i tak  zdruz­
gotane w yrzu tam i sum ienia.

F atalizm  w  G rom cy  nie m a pow a­
gi jak iejś nadprzyrodzonej siły, nie 
w ynika też naturaln ie  z sensu w yda­
rzeń, ze splotu w arunków  społecz­
nych i psychologicznych. Z akraw a on 

fo c z e j  na kobiecą bierność. Ludzie w 
G ranicy  nie w alczą, są  pozbaw ieni 
eneiłgfś osobistej i w oli. N aw et Ziem-

jąc  rozciąć pow ikłań m iłosnych. R oz­
ruchy bezrobotnych w  przedosta tn im  
rozdziale pow ieści m ają  tylko ch a rak ­
ter sztafażu .

D ram atyczność akcji, osłabiona 
przez b rak  konieczności ka tastro fy , zo­
sta ła  j a  ta r ta  w skutek  kom pozycji dzie 
ła. R ozdział w stępny, nap isany  stylem  
notatk i kronikarskiej, podobnie jak  
Zakończenie, odsłania trag iczny  ko­
niec Z iem biew icza. A utorka, dążąc do 
oryginalności p rzesubty lizow ała kom ­
pozycję powieści. R ozdział w stępny  
może być uw erturą , może zaw ierać 
motywy, rozw ijające się w  dalszym  
ciągu dzieła, ale nie może uprzedzać 
o rozw iązaniu , gdyż w pływ a to ujem ­
nie na rozwój napięcia dram atycznego

K oncepcja in telek tualna powieści 
jest dość naiw na w  swym  hum anita­
ryzmie. O kreślenie sym bolicznej „ g ra ­
nicy" —  słuszne, ale niezbyt o ry g i­
nalne:

„...chodzi o to, że piusi coś prze­
cież istnieć. Jakaś gran ica , za k tórą  
nie wolno przejść, za k tó rą  przesta je  
się być sobą" (s. 381).

U ogólnienia filozoficzne i socjolo­
giczne m ają czasem  ch arak te r zręcz­
nych dow cipów . O to np. au to rka  iro­
nicznie określa stosunek gastronom ji 
do m etafizyki:

„C zy p aradoks zim nych lodów  w 
gorącem  cieście czy kruchość skórki

na indyku, czy chłodny arom at sarn i­
ny, p rzekładanej p łatkam i an an asa  —  
to w szystko  w zm acniał jeszcze bukiet 
win, dobranych z w iedzą protokułu  i 
hig'j.eny. Z am ykał ca łą  spraw ę proces 
asym ilacji, w prow adzenie  tych treści 
i w artości w spokojny krw iobiej raso . 
w ego organizm u, przetw arzan ie  ich 
zgo d n ie  z  praw am i przem iany m aterji 
w w ybredny s to sunek  do życ ia  i jego  
spraw , nr idea listyczny św ia topogląd  
pow szechnej celow ości i harmonji, w  
m eta fizyczn e  kryterja  sądów  m oral­
n ych “ (s . 5 7 ). Spokój i objektyw izm  
tej sa ty ry  na w ytw orne tow arzystw o 
pp. Tczew skich przypom ina —  m uta- 
tis m utandis —  Spraw ę D ołęgi W eys­
senhoffa. Tylko bieg ideow y rcfleksyj 
N ałkow skiej jest zupełnie inny.

G łów na w artość Granicy  tkwi w  
realistycznej narrac ji. N a tle neorea- 
lizmu pow ieści polskiej w ostatniem  
dziesięcioleciu, jasno  w ystępu ją  takie 
cechy Granicy, jak  um iar nastro jów , 
precyzja i rzeczow ość p rzedstaw ienia  
literackiego. Żadnych w ybuchów  ani 
w ykrzyków , żadnej m elodram atyczno- 
ści w opisach nędzy ludzkiej. Z am iast 
roztkliw nień —  skoncentrow any, jakby  
przytłum iony żyw ioł liryzm u. W ogóle 
p isarze  w spółcześni, a w szczególno­
ści autorki, w prow adza jąc  ton głębo­
kiego w spółczucia dla cierpień fizycz­
nych i niedoli socjalnej, zachow ują 
rów ny tok powieści-, opanow aną dyna­

mikę stylu. D zięki tem u wzruszertU 
literackie d z ia ła ją  nie jako  efekt, lecz 
jak o  afekt. M iast załam yw ania  rą k  — 
serdeczna tro sk a  i pow aga.

O b raz  stosunków  i „k lim atu" kultu* 
rałnego  w  m ałetn m ieście, ponure ży­
cie b iedo ty  podw órkow ej, tych „z pod 
pod łog i", psychologja  h isterji i s ta ro ­
ści kobiecej (p an i K olichow ska i jej 
p rzy jac ió łk i), sylw etki C zechlińskiego 
i C zcrlona —  oto  zespół m otyw ów  f 
rysunków  delikatnie w ycieniow anych. 
U derza  w  G ranicy, skąpe użycie mało 
w niczości; kontur, p lastyka  linji zastę­
puje kondensację plam  barw nych  i 
św iatła , tak  częstą  w  naszej literatu rze

S tany  nerw ow ych niepokojów  (np. 
złe sam opoczucie Z iem biew icza, (s 
3 3 8 -9 ), od tw arza  N ałkow ska znakomi= 
cie. Również w nikliw e są  opisy doznań 
seksualnych. W  tej dziedzinie powieść 
pow ojenna —  obok p rostac tw a i b ru - 
talizm u —  w niosła wiele m otywów 
cennych, artystycznie  nowych. Z w łasz­
cza u tw ory, w ychodzące z pod piór 
kobiecych, p rzynoszą tu odkrycia  este­
tyczne o znacznej w artości. D ość w ska 
zać dzieła M arji D ąbrow skiej lub po­
w ieść G ojaw iczyńskiej D ziew czę ta  i 

N ow olipek.
N ałkow ska panu je  całkow icie nad  

stylem . Ekonom ja środków  w yrazo­
wych i pow ściąg liw a dobitność słow a 
zestra ja  się w  G ranicy  z dramatycz-no- 
ścią fabuły . N orm alny rytm  opow iada­
nia, w ytrzym any do końca, t tw r iy  
celow y kon trast z nurtem  narasta jącej 
ka tastro fy . P ro sto ta  i czystość języka 
uw ydatn ia  dystynkcję i solidność stylu.

O ile konstrukcja  d ram atyczna po­
wieści zaw iodła, o tyN narrac ja  jest 
w  G ranicy  rezultatem  rzetelnego kun­
sz tu  i —  sum ienności literack iej.

SIMPLEX

P  olsiea w EncyLlopeJjt włosie
W Rzymie, nakładem  Istitu to  T rec- 

can i, w ychodzi w span ia ła  Encyklope- 
dja pow szechna, nad  letórą pracu je  
cały  św iat naukow y w łoski i wielu u- 
czonych zagranicznych. E ncyklopedja 
zakro jona  na w ielką skalę, objem ie o - 
koło trzydziestu  tom ów  form atu  łn 
ąu arto . W szystk ie  artykuły , p isane za­
w sze przez w ybitnych fachow ców , od­
tw arza ją  stan  w iedzy w spółczesnej i 
są  źródłem  ścisłych informacyj.

P olska i sprawy polskie są w  En­
cyklopedii opracowane bardzo su­
m iennie i pow ażnie, czego  dowodem  
np. a rtyku ł o Krakowie. Obecnie pod  
hasłem  P olonia  znajdujemy obszerną, 
sześćdziesiąt stron liczącą rozprawę 
(str. 724— 7 8 4 ). Tekst jesit bogarto 
ilustrowany mapami, tabelkami i foto­
graf] ami, przedstawiającemu krajebra- 
zy, architekturę; typy ludowe i sztukę 
polską.

Krótki p rzeg ląd  treści uw idoczni 
najlepiej w artość  inform acyjna rozpra­
wy, k tórą w yszła  też w  osobnej nad­
bitce.

G g eo g ra fji ziem  polskich, ich rzeź­

bie, geologji i m orfologjł, w arunkach  
klim atycznych i naw odnieniu pisze 
Riccardo Riccardi. F lorę ch a rak te ry zu ­
je F abrizio  C ortesi; faunę —  M ario 
S o lfi;  d a ty  dem ograficzne, rozm iesz­
czenie  ludności, jej sk ład  etniczny, o» 
ś^odki zam ieszkania, typy wsi-, zajęcia 
■ludności, w arunk i gospodarcze, bogac­
z a  m ineralne, przem ysł, stosunki ko­
m unikacyjne i handel zag ran iczny  o - 
p raco w ał R. R iccardi. O m arynarce 
polskiej podał w iadom ość Pino Fortini.

D w ie K onstytucje R zeczypospolitej, 
m arcow ą i kw ietniow ą, streszcza  i  ko­
m entu je prof. uniw ersytetu w  Rzymie 
G ioyąnni M aver. G podziale adtnin i- 
stracy jnym  państw a inform uje R. Ric­
ca rd i, o  sile zbrojnej —  Luigi Cha- 
trian, o m arynarce w ojennej —  Carlo 
de  A ngelis. B ohdan K ieszkow sk i pisze 
o w yznaniach  religijnych, A nna M aria  
R a tti —  o finansach . Józe f K ostrzew -  
ski, p ro fesor uniw ersytetu  poznańskie­
go, dał artykulik  o  prehłstorjł, a  prof. 
M aver o h istorji i o języku polskim.

Sztuki plastyczne opisał Feliks Ko­
pera. O muzyce inform uje profesor 
un iw ersy te tu  Jagiellońskiego Z dzisław

iej
Jachim ecki. P rof. M ayer je s t autorem  
szkicu o lite ra tu rze  polskiej. H lstorję 
praw a u jął zwięźle S tan isław  K utrzeba 
prof. uniw. Jag iellcźsk iego .

O bfita  b ib ljog rafja  uzupełnia treść 
artykułów .

D oskonałe znaw stw o przedm iotu  i 
zupełny objektyw izm  ujęcia —  to  wiel 
kie zalety  dziełka. M usim y je  cenić tern 
w ięcej, że Polska niem a naogół szczę­
ścia do zagran icznych  w ydaw nictw  in­
form acyjnych; naw et słynna Enciklo- 
pedia B m tannica g rzeszy  —  ja k  w ia­
dom o —  stronn iczością  w p rzed s ta ­
w ie n i  sp raw  polskich.

Specjalna odbitka z rozpraw y o 
Polsce w  Encilopedia Ita liana  w yszła 

staran iem  J. C zekauow skicgo, Z. Ja- 
cnim eckiego, F, Kopery. J. K ostrzew - 
sklego, St. K utrzeby, G . M avera, R. 
R iccardi ego, F . T om rnasin^ego  i m.

N ajw iększe uznanie należy się p ra ­
cy  G. M avera, k tó ry  jako  p ro feso r li­
te ra tu ry  polskiej w  unrw ersyteoie rzym  
skini, czuw a nad  w szystkim i artyku ła­
mi, które Enciclopcdia Ita liana  pośw ię­
ca Polsce, jej kulturze i w ybitnym  oso- 
bistościonŁ
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M/KWCF. DONMAY y

Powrót z Jerozolimy
Sztuka w  czterech aktach. — Przekład fólarjl Orzechowskiej

ANNA. —  M oja m ała Judyto, ko­
ciłam cię bardzo. W ydaje  mi się, że 
ostatn ie w ydarzenia i moje zwierzenie 
zb liży ły  nas bardzo  ku sobie.

JDYTA. —  Nie w ątp  o tern.,., zna­
czy to, że tw orzym y już tylko jedną... 
i to na śm ierć i życie!
(P rzy  ostatnich słow ach w chodzi Mi­

chał).
MICHAŁ. —  A to ładnie.
JUD Y TA . —  Tw oje ob razy  są  na 

swojem miejscu klejnocie?
MICHAŁ. —  T ak, to znaczy, w ytłu­

maczyłem im, jak  m ają być rozm iesz­
czone.

ANNA. —  A więc w idziałam  w as, 
jesteście zdrow i, jesteście  szczęśliw i, 
odchodzę zadow olona.

JUDYTA. —  M am nadzieję, że się 
zobaczym y niezadługo?

ANNA. —  N apew no. P rzy jdę poju­
trze  o tej porze. Z astanę  w as?

JU D Y TA . —  Będziem y cię oczeki­
wali.

ANNA (ca łu jac  M ichała). —  Do 
w idzenia, mój duży braciszku, (potem  
całuje Ju d y tę ). —  D o w idzenia moja 
miła bratow o.

JU D Y TA . —  D ow idzenia... a więc 
pojutrze.
(A nna w ychodzi, M ichał ją  odprow a­

dza, poczem  w ra c a ).

S c e n a  3.
JU D Y TA , MICHAŁ.

JU D Y TA . —  .Ta A nna, to urocze 
s worzem e.

M ICHAŁ. —  To ptaszek.
JU D Y TA . —  Z tupetem !.... M a spo­

sób pojm ow ania życia, k tóry  mnie za­
chw yca. U czyniła mi pew ne zw ierze­
nie... nie, to niesłychane!... M uszę ci 
opowiedzieć. N ie przypuszczam , żeoy 
kiedykolw iek m ogła być n ieszczęśliw ą; 
bierze w szystko z najlepszej strony... 
i ma słuszność.

M ICHAŁ (sm u tn o ). —  T ak , to rze­
czyw iście jedyny  sposób, by być 
szczęśliw ym ... należy tym usposobie­
niom zazdrościć.

JUD Y TA . —  Co ci je s t?
M ICHAŁ. —  Nk..
JU D Y TA . —  G dyście byli sam i, 

m ów iła ci oczyw iście o  twojej żonie?
M ICHAŁ. —  T ak .
JU D Y TA . —  Ale nic now ego?
M ICHAŁ. —  Jesrt tak , jak  było... 

czy  uw ażasz, że to  m ało?
JU D Y TA . —  Aha!
M ICHAŁ, —  D laczego m ów isz: 

„ a h a ? "
JU D Y TA . —  D latego , bo widzę... 

(P rzeryw a jej w ejście Leonji, k tóra 
Jej podaje  b ile t).

LEO N JA . —  Ten pan  życzy sobie 
Widzieć się z parną.

JU D VTA  (p o  rzuceniu okiem na 
bilet). —  O, czy  to  m ożliw e?

M ICHAŁ. —  Kto to ?
JU D Y TA , (p o d a jąc  mu b ile t). —  

Saul H oendelssohn. (D o  Leonji) —  
Prosić oczywiście.

(L eonja  w ychodzi).
M ICHAŁ. —  Czy to  ten Saul Hoen­

delssohn, o którym  opow iada łaś?  Czy 
nie w spom inałaś, żc się w  tobie k o ­
chał*

JUDYTA. —  T ak , ch c ;ał się re  
mną ożenić; ale to niem a żadnego 
znaczenia.
'T ym czasem  Leonja w prow adziła  Sau- 
!a H oendelssohna. Jest to  człow iek o- 
koło trzydziestk i, o  energicznej, sym ­
patycznej tw arzy ; ułożenie nienaganne)

S c c r. a 6.
JUD Y TA , MICHAŁ, LAZARE

JUD Y TA , (z  w ylan iem ). — Saul! 
vVitam pana!

LAZARE, (sp oko jn ie ). —  Dzień do­
bry Pani.

JUDYTA Czyż mogłam  się spo- 
eziew ać, że panr. dzisiaj zobaczę! (I 
's :.y Saul kłania sie przed  Miehafeftł.'

p rzed staw ia :) —  M ichał A ubier... Saul 
H oendelssohn.

(M ężczyźni podają  sobie ręce).
SAUL. —  Jestem  szczęśliw y, m ogąc 

panu uścisnąć dłoń... byłem  pańskim  
przyjacielem , jeszcze zanim pana po­
znałem : pańską ostatn ia  książka „ P ra ­
wo słabszego" jest w spaniałem  dzie­
łem.

M ICHAŁ, (n ieco zażenow any). — 
Ool

SAUL. —  Ależ tak  jest. W  każdym  
razie św iadczy o najgorętszem  w spół­
czuciu i najw spanialszej niezależności, 
a wiem, że pan swojem postępow aniem  
n ;e zd radza  zasad , które głosi.

MICHAŁ. —  N iestety! Sam  nie je­
stem  tego pewien.

JUD Y TA . —  Ale niechże pan s ia Ja .
(W sk azu je  krzesło obok s to lika).
SAUL, vzauw ażyw szy s to lik ). —  0 -  

ho, jest!
JU D Y TA . —  Cc tak iego?
SAUL, (s ia d a ją c ) . —  Ten stolik...

p roszę sobie w yobrazić, że o m a:y
włos go nie kupiłem..

JU D Y TA . —  Ach, tak ?  P raw da, że 
ład n y ?  (Tym czasem  M ichał poszedł
po k rzesło ). —  Cieszę się, że pana wi­
dzę, L azare.

SAUL. —  Ja także, bardzo.
JU D Y TA . —  O grom nie się cieszę.
SAUL. —  Zbytecznem  byłoby zapy­

tywać, czy pani szczęśliw a; w y sta rc7y 
spojrzeć: błyszczą na pani weselne
pióra.

JUDYTA. —  Och! W eselne pióra, 
Isto tn ie jestem  szczęśliw a. Jest pan 
więc au couran t zm iany, jaka zaszła w 
mojem życiu?

SAUL. —  Przew idyw ałem  ją . T aką, 
jaką  pan ią  znałem , z jej prom ienną 
inteligencją, pogardą  przesądów , nie­
naw iścią do wszelkich więzów, byłem 
pew ny, że oani niedługo w ytrzym a w 
pożyciu • panem  de Chouze.

JU D Y TA  —  Ach, gdybym  była p a ­
na słuchała!

SAUL. —  Z aw sze uw ażałem  to mał 
żeństw o za m ezaljans.

JUDYTA. —  On także. A pcza 'ern  
m iał mi pan za złe, że poślubiłam  ka­
tolika, że się sam a stałam  katoliczką.

SAUL. —  Och! My się nie stajem y 
katolikam i. C hrzest pani był jedynie 
zew nętrznem  odstępstw em , k tórego 
przykładów  nie brak  m iędzy nam i. Ja 
jednak  nie idę tak  daleko, jak  A rbaba- 
nel, k tóry tw ierdzi, że córa Izrae la, łą­
cząca się 7 chrześcijaninem , sta je  się 
w yrzutkiem  ludzkości.

MICHAŁ. —  Nie pojm uję ty i ko je ­
dnej rzeczy, jak  kobiecie, pan i pokro­
ju , m ógł zaim ponow ać tytuł w icehra- 
biny... bo w gruncie rzeczy, to było to,

JU D Y TA . —  Byłam  głupia.
SAUL. —  Była pan i bardzo  młoda 

i odczuw ała  jednocześn ie w styd i du­
mę z pow odu przynależności do swej 
rasy. Nie bierze mi pani za złe, że 
m ówię tak  szczerze?

JU D Y TA . —  Jesteśm y tak  starym i 
przyjaciółm i, że od  pana  m ogę w szyst 
c e g o  w ysłuchać. N ie po trafię w yrazić, 
jak  bardzo  jestem  szczęśliw a, że pana 
znow u widzę. P roszę tylko pom yśleć, 
jak  to  już  daw no!

SAUL. —  T ak  jest, to już  pięć lat.
JU D Y TA , (d o  M ichała). —  P rzed  

pięciom a la ty  spędziliśm y w  H oulgate 
całe la to  razem .

M IU ?A Ł . —  Ach, tak ?
JU D Y TA . —- Czy pam ięta  pan  willę 

zw aną f-od W ierzbam i, d la tego , że 
trzy  w ierzby  p łakały  nad  brzegiem  
m aleńkiego :taw k u ?

SAUL. —  T ak, tak, pam iętam .
JU D Y TA . —  Ach! m yśmy nie p ła­

kał:. Bawiliśm y się cudow nie. A jakie 
w spaniałe lato  m ieliśmy w  tym rokul

SAUL. —  T ak, był cudow ny czas... 
i cudow ne czasy.

JUDYTA. —  Bvli toż z nam i Dur-

cheim , Afkier, Silvescu, O ppenw ald, 
rab', rozbaw iona paczka.

SAUL. —  I V ow enberg, z którym  
pani g ra ła  niezliczone p artje  tennisa.

JUD Y TA . —  Ale z panem  czytałam  
naszego Spinozę. W yjeżdżaliśm y z 
książką, chodziliśm y po wsi; w ypo­
czyw aliśm y pod pięknem i drzew am i, 
potem  czytało  się kilka kartek, by w 
pow rotnej drodze zapam iętale dysku­
tować.

M ICHAŁ. —  T o był inny rodzaj 
sportu .

SAUL. —  T ennis filozoficzny. Ja ­
kież to daw ne dzieje! Czy w iduje Pani 
kogo z naszych przyjaciół?

JU D Y TA . —  N ikogo. Chyba się pan 
dom yśla, że Jeżeli z kim, to w pierw ­
szym rzędzie z panem  w idyw ałabym  
się najczęściej. Pan de Chouzć nie ży­
czył sobie, bym utrzym yw ała tow arzy- 
skie stosunki z mymi w spółw yznaw ca­
mi. T eraz  jednak  to się zmieni, zam ie­
rzam  naw et bardzo  wiele z nimi obco­
wać. N arazie  słyszałam  tylko, że 
w szyscy do czegoś doszli.

SAUL. —  Tak Afkier w ydaje w iel­
kie czasopism o. Durcheim  jes t posłem. 
Itppenw ald  prefektem . M ały P feffer- 
korn jest inspektorem  W yznań.

JU D Y TA . —  A V ow enberg?
SAUL. —  D otychczas przew ażnie 

się bawił, wiem jednak , że zam ierza 
zdobvć sobie pow ażne stanow isko.

JU D Y TA  — W  czem ?
SAUL. — W  bankow ości, w polity­

ce, albo leż w lite ra tu rze; nie jest 
jeszcze zdecydow any, tw ierdzi jednak, 
że dzień, w którym  stanie się pow aż­
nym człowiekiem , b ę d z r  dniem  s tra sz ­
liwym.

JU D Y TA , — W ierzę w to.
SAUL. —  Ale mówmy trochę o pani. 

Byliście państw o zadow oleni z podró­
ży do Jerozolim y?

JU D Y TA . —  Jakto! Już pan wie, że 
jeździliśm y do Jerozolim y? Och. tego 
już zawiele. Aie jakim  cudem 0

SAUL. —  Mam korespondentów  
w szędzie po trochę, 3 to z przyczyny 
pewnej pracy, o której państw u zaraz 
opow iem ... ci mię inform ują. Jednem  
słowem, w iedziałem , że państw o  są w 
Jerozolim ie, a naw et niewiele b rak o ­
w ało, żebym  państw u tam  robił hono­
ry; w yjechałem  jednak  w łaśnie z chwi­
lą, gdyście przybyli.

JUDYTA. —  Niem ożliwe! Co za 
szkoda, żeśm y się nie spotkali!

SAUL, ( z  uśm iechem ). —  T o znacz 
nie lepiej; byłbym  państw u p rzeszka­
dzał.

JU D Y TA , (b a rd zo  nachylona ku 
Saukowi). —  Przeciw nie byłby pan 
cennym  przew odnikiem  dla M ichała. 
On przygotow uje obecnie dzieło o re- 
ligiach. Jakie piękne rzeczy opow ia­
dałby  mu pan w czasie w ędrów ek po 
Świętom mieście i jego  spustoszonej 
okolicy! A pielgrzym ki do św iętych 
grobów , gdzie spoczyw ają  zm arli! 
P ań sk a  erudycja  i pańsk ie  natchnienie 
przyw ołałoby  ich z pow rotem  do ż y ­
cia! (Z w raca jąc  się w reszcie do M i­
chała). —  N iepraw daż, skarb ie?

MICHAŁ. —  Och, zapew ne.
(M ilczenie).

JU D Y TA . —  W  jak i sposób  dow ie­
dzia ł się pan  o  naszym  pow rocie i o 
tern, gdzie m ieszkam y.

SAUL. —  Poniew aż zaw sze w szyst­
ko wiem.

M ICHAŁ. —  T o  trochę niepokojące,
SAUL. ■—  P rzesad a , p roszę  pana . 

N iem a w  tem nic n iepokojącego.
M ICHAŁ. —  M oja siostra  była je ­

dyną osobą, zn a jącą  nasz ad res; w^ęc 
zad a ję  sobie pytanie...

SAUL. —  Proszę  nie szukać zbyt 
daleko... Nic pocądzajcie  mnie państw o  
zapew ne o posiadan ie  jakichś sił okul­
tystycznych. M am y w spólnego handla  
rza  antykam i.

M ICHAŁ. —  Nie w idzę, co to .«

SAUL. —  P raw d a , że fen stolik  pan 
stw o kupili przed w yjazdem  u Izydor? 
K alba?

JU D Y TA  —  T "k , rzeczyw iście.
SAUL. — Ja sam  chciałem  go kupie, 

podczas mojej ostatn iej bytności w P a ­
ryżu. Nie wiem dlaczego, nie zdecydo­
w ałem  się od razu . Słowem , gdy w róci­
łem, ośw iadczył mi ten poczciw y han­
dlarz , że państw o jesteścto w łaścicie­
lami stolika i od niego też dow iedzia­
łem się o w aszym  adresie.

JU D Y TA . —  N iesłychane!
MICHAŁ —  Jak w szystko  się spta- 

ta l
SAUL. —  C opraw da. w cześniej, cz) 

później, byłbym  się jed n ak  dow iedział
MICHAŁ. —  O czyw iście.
SAUL. —  Prosiłem  m ego sek re ta ­

rza, by się dow iedział, kiedy państw o  
WTacają, no i za raz  przyszedłem . 
Chciałem  przedew szystkiem  odw iedzić 
panią, pani Judyto , następn ie  zaś w 
nadziei zain teresow ania  pana pew ną 
akcją , k*órej pośw ięcam  się od roku 
całkow icie.

MiCHAŁ. —  D om yślam  się; ale prd 
szę mówić.

SAUL. — Jak  panu  zapew ne w iado­
mo, na skutek pew nych w ypadków , 
które się odbiły echem w naszych su­
m ieniach i pouczyły nas jeszcze raz 
niestety, że ludzie są zaw sze gotow i 
do w zajem nej nienaw iści, czy  to  Z 
przyczyn rasow ych czy toż religijnych 
postanow iłem  założyć ligę.

MICHAŁ —  T ak , m a ona  naw et 
piękną nazw ę: „P okój i Św iatło",

SAUL —  Zadaniem  jej jest isto t­
nie ośw iecanie i uspokajan ie , s taw ia ­
nie całej ludzkości jednego  i tego  sa­
mego ideału p raw dy  i spraw iedliw ości, 
ażeby ustały  w szelkie kw estje  ras, wy 
zną.ń, narodow ości, a p rzedew szystkient 
b ra tobó jcze  w ojny.

M ICHAŁ. —  T a  daleka w izja bra* 
torstw a ludzkości jest s ta ra , jak wasi 
prorocy. Zwie się m esjanizm em .

SAUL. —  D la ducha relig ijnego był 
to przez długi czas m esjan izm ; dla n a ­
szych naukow ych um ysłów , to w iara  w 
postęp.

MICHAŁ. —  T o znowu religja, re 
lig ja św iecka Jakże ją  uczynicie obo­
w iązu jącą?

ŚAUL. —  P rzez  danie jej mocy 
p rzekonyw ania. O d roku w iele pod ró ­
żow ałem . W szędzie  mówiłem z ludźm i, 
k tórzyby mi m ogli pom óc w  dokona­
niu m ojego p rzedsięw zięcia. W ielu z 
nich sk łan iało  się już daw niej ku tej 
idei. Innych udało  mi się dla niej po­
zyskać. O to lista , k tóra  panu  pom oże 
zorjenrow ać się w tej kw estji. (W rę ­

cza  M ichałow i p a p ie r /, w yięte z k>' 
szen i). —  Pańskie prace, desygnują 
pana  na cennego w spó łp racow nika; o 
tę w spółpracę i o  pański podpis przy- 
szedtom  prosić.

JUDYTA. —  No oczyw iście. N iem i 
o  czem dyskutow ać.

M ICHAŁ. —  U w ażam  pański cel 
pan ie  H oendelssohn, za  p iękny i sz la ­
chetny  i p rzyrzekam , m oją w spółpracę. 
N iem a o czem  dyskutow ać, jak  mówi 
Ju dy ta . Jeżeli mam  być całkiem  szcze­
ry, to  m oże mniej n iezachw ianie  w ie­
rzę w  nadejście  rząd ó w  inteligencji i 
rozum u, spraw iedliw ości i p raw d y ; w  
każdym  razie , w idzę je  w  b a rd z o  mgli 
s te j przyszłości, ale to  nic, będę dzia­
ła ł tak , jakbym  w ierzy ł w  niedalekie 
ich urzeczyw istnienie. Tylko nie w idzę 
po trzeby  daw an ia  m ego podpisu .

SAUL. —  D laczego?
M ICHAŁ. —  P ro szę  mi w ybaczyć 

porów nanie; ale w yglada to tak , ja k ­
by mi pan p rzedstaw ił jakieś idee do 
p rzy jęcia, aby  mi je kiedyś p rzed sta ­
wić pow tórnie, w term inie zapłaty.

SAUL. —  W ięc pan się boi zaan­
gażo w ać?

(C. 4 n.)
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G d y b y ś m y  się w znieśli w  sam olo. 

eie na p arę  tysięcy m etrów  ponad  po­
ziom  jez io ra  T a n a  (leżącego  na w y­
sokości 1760 m tr. n ad  poziom em  mor

T y p  ryb a ka  ze  szczep u  U aito nad  j e ­
ziorem  T ana  O b o k  m ała łódeczka  „tan  
}ue", sp o rzą d za n a  z  ło d yg  papyrusa .

rz a ) , —  ujrzelibyśm y olbrzym ie zw ier 
ciad ło  w ody, p rzypom inające  form : 
sw ą —  serce. Z tego  to w iecznie ży­
w ego i pu lsu jącego  serca w ypływ a 
głów na a r te r ja : Nil błękitny. A rterja  
życiodajna  nietyiko d la całej północno 
zachodniej A bisynji, ale  i d la  Sudanu 
i dla basenu  Nilu.

Jezioro  o b fitu je  w  liczne m alow ni­
cze w yspy, częściow o pochodzen ia  w in  
kanicznego, częściow o zaś u tw orzone 
ze skał b az a ro w y c h . O d w ieków  były 
one ulubionem  siedliskiem  zakonników , 
k tó rzy  pobudow ali na nich liczne m o- 
naste ry  i św iątynie.

N a najw iększej w yspie, D ek, znaj- 
du je  się pięć św iątyń , o raz  kilka nędz 
nych osad  L eżąca  w  południow ej stro  
nie jeziora  w yspa K ebran posiada  kia™ 
sznor i kościół św . G abrje la , z g ro ­
bowcem  negusa T akie H aim anot I. 
N ajsłynn ie jszą  je d n a k  jest w ysepka 
T a n a  K ercos, na której zna jd u je  się 
kościółek, zbudow any  p odobne  w  IV 
w ieku po  C hr. W  tym  kościółku, we­
dle tradycji, p rzechow yw aną była 
p rzez w ieki św ięta  A rka, p rzew ieziona 
przez M enelika I. z  Jerozolim y, —  naj­
w iększa św iętość A bisyńczyków , obec­
nie s trzeżo n a  w  A ksum .

*  *  •

Skład fizyko - chem iczny  ziem i, 
p rzew ażn ie  pochodzenia  w ulkanicznego 
obfitość w ody, o raz  górsk i klim at —  
um iarkow any, zd row y  i łagodny , —  
sp raw ia ją , że okolice je z io ra  T an a  za­
liczyć m ożna do  na ju rodza jn ie jszych  
nietyiko w A bisynji, ale  i w  całej A fry 
ce.

Jak  do tychczas je d n a k  —  te n a tu ­
ralne bo g ac tw a  g leby  w yzyskane są 
zaledw ie w  m inim alnym  stopniu . U p rą  
w a  roli o d b y w a  się  w  sp osób  zupełnie 
prym ityw ny: nieliczna stosunkow o lud­
ność p racu je  o  ty le  ty lko , o  fle to  je s t 
koniecznem  d la  zaspoko jen ia  swych 
codziennych po trzeb . T uby lcy  należą 
cfio szczepu A m hara.

B ardzo  c iekaw ą e tnograficzn ie , 
choć nieliczną ju ż  (b c  liczącą  zale­
dw ie 600 do 700 g łów ) g ru p ę  s ta n o -

biety, dzieci, ro zszarp u ją  upolow anego 
zw ierza na sztuki, pożera jąc  surow e, 
ciepłe m ięso, R ytuał w ym aga przytem , 
b y  sam  b o h a te r z jad ł p ierw szy  n iektó­
re kaw ałki m ięsa z upolow anego po­
tw ora , co  dodaje  mu w igoru, odw agi 
i sity...

U aito  nie upraw ia  roli. Jego  jedy- 
nem zajęciem  jes t polow anie i rybo- 
łóstw o. Oni też m ają  od niepam iętnych 
czasów  m onopol naw igacyjny  na jezio 
rze. Do tego celu służą im m ałe łó- 
deczki splecione z łodyg  rosnącego na 
brzegach  w  w ielkiej ilości papyrusu . 
Ł ódka ta  zw ana tamque, choć prezen­
tu je  się b a rd zo  niepokaźnte, spełnia 
doskonale  swe zadanie, —  a stanow i 
do tychczas jedyny  środek  kom unika­
cy jny  n.a jeziorze, na którym  naw et 
łodzie  żaglow e są d o tąd  zupełnie nie­
znane.

• *
*

Okolice jeziora, są, jak  w spom nie­
liśmy, słabo  zaludnione. N apróżno  'też 
szukalibyśm y w  pobliżu jakichś w ięk­
szych m iast: tu i ów dzie tylko w idnie­
ją  osady , m ałe skupienia ludności, kry 
jącej. się w  sw ych okrąg łych  lepiankach 
krytych słom ą. Są to  owe „tukul", tak  
charak te rystyczne  dla k ra job razu . D o­
piero  w  w iększej odległości spotykam y 
dw a m iasta : w  kierunku w schodnim , 
na w ysokości 2 500 mitr., S am ara , zw a­
ne też D ebra  T a b o r , —  na północy  zaś 
Gon dar.

Podróżny , k tóry  zdo ła  dotrzeć aż 
do  G ottdaru , spog ląda  ze zdziw ieniem  
na potężne fortyfikacje , zębate  m ury 
i w ieże, o tacza jące  to  m iasto. M ury, 
nad żarte  już dobrze zębam i czasu, 
sp raw ia ją  mimo w szystko  im ponujące, 
a dziw ne w rażenie  na tle nędznych, 
parterow ych budow li i okrąg łych  chat,

S tąd  owo zain teresow anie  się An­
glii konfliktem  w łosko . abisyńskim , 
v\ którym  kw estja  opanow an ia  jez io ra  
Tana odg ryw a zgoła n iepoślednią rolę. 
P rzypom nieć należy, że już  po p rzy ję­
ciu A bisynji do Ligi N arodów , w ro­
ku 1925, z a w a r ą  zo sta ła  ta jn a  umo­
wo w łosko -  angielska, m ocą której 
A nglja zobow iązała  się poprzeć s ta ra ­
nia W łoch o uzyskanie  koncesji na b u ­
dow ę tam y na jeziorze T ana.

„Bahr -  T a n a “ —  głębokie m orze, 
—  ja k  je  nazy w ają  krajow cy, jest fak ­
tycznie niałem  m orzem  w ew nętrznem , 
zajm ującem  3630 kim. kw adr, po­
w ierzchni. D ługość jez io ra  od północy 
ku południow i w ynosi ca . 85 kim., 
szerokość od zachodu ku w schodow i 
65 kim. D okładnych pom iarów  g łębo­
kości do tychczas nie p rzep ro w ad zan o ; 
ja k o  przecię tną  przy jąć m ożna głębo­
kość Ó0-—70 m tr.

O istnieniu tego  jez io ra  w iedziano 
już w sta roży tnośc i: w połow ie II w ie­
ku po Chr. znajdu jem y jego , niezbyt 
ścisłe cop raw da  kontury  na m apie A- 
iryki, sporządzonej przez ży jąc eg o  w 
A leksandrji greckiego geografa , P to lo - 
neusza .

W spom inają  o niem rów nież często 
podróżnicy p o rtuga lscy  XVI i XVII 
w ieku. P ierw szy  jednak  dokładny opis 
zaw dzięczam y lekarzow i szkockiem u, 
J. B ruce, k tóry  w latach 1769— 1773 
na  czele ekspedycji d o ta rł z Massa.ua 
do G ondaru  i jez io ra  T ana . O d tego 
czasu  cały szereg  podróżników  i ba­
daczy  zw iedzał te, trudno  dla białych 
dostępne, okofice.

R e sz tk i to rty fika cy j portugalskich  w 
stetn ika , d z iś  ró\

wią krajow cy należący  do  szczepu 
U aito , na jdaw niejsi, p ierw otn i m iesz­
kańcy tych okolic. M ówią oni odręb- 
nem narzeczem , zachow ali swe pier­
w otne obyczaje. — a  choć oficjalnie 
w yznają  retigję m ahom etańską, w grun 
cie rzeczy pozostali bałw ochw alcam i 
Cpecjalnym  kultem  o tacza ją  hipopota- 
ny, których m ięso uchodzi u nich za 
■największy przysm ak. W edle odw iecz­
nej tradycji żaden m ężczyzna nie mo­
że poślubić w cześniej niew iasty, póki 
nie zabije w łasnoręcznie hipopotam a.

Polow anie itakie kończy się k rw a­
w ą b iesiada: ca ła  w ieś, m ężczyźni, ko -

pob liżu  G ondaru. W  g łęb i w ieża  p u -  
>n;eż opuszczona .

2 k tórych całe „m iasto" się składa 
Forty fikacje  te , to  o sta tn ie  św ia­

dectw a panow ania P ortugalii w  tym 
k ra ju , —  da tu jące  się z XVI I XVII 
wieku.

a  £
Był to  okres wielkich w ypraw  i od­

kryć geograficznych. Już w  średnich 
w iekach dochodziły co  E uropy wieści 
K jak iem ś .rajemniczem a bogatem  
państw ie ehrześcijańskiem  w głębi 
czarnego  lądu, k tóre potrafiło się 
zw ycięsko oprzeć rozlanym  szeroko fa ­
lom Islam u i pogaństw a.

Zainteresowali się tern zwłaszcza

s t r .  m .
w ładcy  PortugaJji, k tó rzy  w  ewetiitual- 
nym so juszu  z tern państw em  w idzieli 
nietyiko sukcesy polityczne i ekono­
m iczne, —  ale i potężny b astjon  w  
■walce z Islam em .

P ierw sza  w ypraw a do A bisynji w  
roku 1487 pod kierow nictw em  P edra 
de CorviIhao, o raz  ra s tę p n a , w roku 
1520, pod w odzą R odriga de Lima, 
nie dały  pożądanych i oczekiw anych 
rezultatów .

Lepiej pow iodło się ekspedycji, któ­
ra  w yruszyła  w  roku 1541 pod w odzą 
C ristobala  de G am a, syna słynnego 
odkryw cy. W ezw ani p rzęz negusa na 
pom oc przeciw  grożącym  atakom  tu ­
reckim, w ojow nicy portugalscy , mimo 
szczupłej Ich liczby (zaledw ie 4C0 mu­
szk ieterów ) do tarli zwycięsko aż do 
jez io ra  T ana , poczem  rozbili nam ioty 
w  G ondar.

Z niedaw nych sprzym ierzeńców  1 
pom ocników  w  w alce z Islam em , zm ie- ‘ 
nili się w  zaborców  i w ładców . Z tegc 
okresu  czasu  d a tu ją  się w łaśn ie  po­
tężne fortyfikacje , do dziś dnia docho­
w ane.

N iedługie jed n ak  było panow anie 
P ortugalczyków  na ziemi abisyńskiej. 
Z razili sobie ludność nietyiko swoją 
bezw zględnością i okrucieństw em , lecz
—  i to  przedew szystk iem , podjętem i 
reform am i rełigijnem i, zm ierzającerni 
do w prow adzen ia  religjt rzym sko-ka­
tolickiej na m iejsce ob rządku  koptyj- 
skiego.

D ało  to  początek  licznym buntom , 
których o fia rą  pada li p rzedew szyst­
kiem Jezuici, sprow adzeni do Abisynji 
p rzez zdobyw ców . A kiedy negus Za 
D engel, pod w pływ em  Jezuity , o. Pae- 
z‘a, odw aży ł się p rzyznać cudąęziertf- 
com  rozm aite  ulgi i przyw ileje, —  wy 
w ołał pow szechne oburzenie  w kraju
—  i zg iną ł podstępnie  zam ordow any.

P odobny  los spo tka ł też i jego  na­
stępcę. W ybuchło  pow stanie. W szy st­
kie budow le, zam ieszkane p rzez Jezu ­
itów, zrów nano z ziem ią. K to nie zdą­
żył ra tow ać się ucieczką, grnął s tra sz ­
ną śm iercią z rąk  rozjuszonego tłum u

D ziało  się to  w  roku 1626. Histo- 
rję tę opiew a popu larna  dotd  pieśń, 
której refren brzm i:
„N igdy  już więcej wilki z Z achodu 
n.ie w ed rą  się do naszej E tjo p ji..."

Pozosta ły  ty lko  w yszczerbione, ob* 
rośnięte bujnem  zielskiem  m ury, —  je ­
dyne św iadki panow ania  „w ilków  z 
Z achodu" na ziemi abisyńskiej. 
_________________________________( k r .)

Sowiety budują łodzie 
podwodne

W  dziedzinie budowy łodzi podw od­
nych, rozwinęły ostatnio Sowiety bardzo 
ożywioną działalność.

Do końca roku 1936 ma zos tać  s p u s z ­
czonych na wodę 5tl nowych łodzi a ilość 
tych lodzi ma się zrównać z obecnym 
stanem liczebnym łodzi podwodnych w 
Anglji.

Duża część tych łodzi przeznaczoną 
jest do służby na Morzu Bałtyckiem, a to 
z uwagi na intenzywne zbrojenia mor­
skie Niemiec.

Sowieckie gwiazdy 
na Kremlu

Jak donoszą z Moskwy, rozpoczęto 
tam prace około usunięcia z wież Krem­
lu historycznych Orłów dwugłowych, 
których miejsce zajmą w  najbliższym 
czasie sowieckie gwiazdy.

Każda z nich w aży 2000 kg a zro­
biona jest z drogocennych materiałów, 
ze srebra, brorrzu i szłachebiych kamie- 
ml. Gwiazdy te maja zawisnąć w  w y ­
żach Kremlu w dniu 7 listopada, w rocz 
nicę rewolucji.

Kilku robotników, zajętych przy ich 
montowaniu, skazano  no kare więzienia, 
próbowali o-ni bow iem  wyłupić i ukraść  
cenne kamienie, z których zrobione są 
emblematy Sowietów.
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ZaLylLow e gm acLy Rynku krakowskiego
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O b o k  wspaniałej świątyni ^ r j a c k i e j ,  
malowniczego kościółka św. W ojciecha 
i pięknej wieży ratuszowej, ze szpetną 
austriacką neogotycką przybudówką, 
m aną pod popularnem mianem odw a­
r u ,  zdobi okazaiy Rynek krakowski, 
zajm ujący obszar niespełna 4 hektarów, 
szereg zabytkowych gmachów. — Na 
pierwszy plan w ysuw ają się wśród nich 
Sukiennice. Sama nazwa wskazuie, ia- 
kie było przeznaczenie, ongiś, nic dzisiaj, 
tej podłużnej, zajmującej środek Rynku 
budowli. Sukiennice były wówczas sze­
regiem kramów z suknem. Zastał je już 
wiek XIII. A!e dopiero w 14 stuleciu, 
z czterech oddzielnych budynków, utw o­
rzono jeden. Stało się to za Kazimierza 
W ielkiego. Budową kierował architekt 
M. Lindentoids. ów czesne Sukiennice 
straw ił w wieku XVI olbrzymi pożar. — 
Szybko odbudow ał je :ednak W łoch Pa- 
dovano. Na gotyckim zrębie pierwotnym 
wzniósł renesansow ą attykę, szeregiem 
interesujących m aszkaronów, oraz wiel­
kie balkony. Sukiennice Padovana, bu­
dow la piętrowa, były znacznie wyższe 
od poprzednich.

Nietrudno przekonać się, oglądając 
rysunki Rynku krakowskiego z XIX stu­
lecia, że gmach Sukiennic oblepiony był 
poprostu, jeszcze w r. 1870, szeregiem 
szpetnych przybudówek. Usunięto je 
w  związku z przebudow ą w r. 1879. Ar­
chitekt Pryliński dodał, w czasie tej 
przebudow y gmachowi Sukiennic, a rka­
dowe, gotyckie podcienia, zakłócając 
przez to jednolity charakter, w zasadzie 
renesansowej budow li.'

Przez szereg wieków w parterowej 
hali Sukiennic koncentrował się wielki 
handel krakowski. Podunadł on w związ­
ku ze zubożeniem miasta, a później, gdy 
znowu nastały lepsze czasy, już tutaj 
nie powrócił, ustępując miejsca ubogim, 
drobnym kramikom. Jedynie po stronie 
zewnętrznej gmachu, pod arkadam i, u- 
sadowiły się sklepy bogatsze. Sukienni­
ce skiadają się z dwóch kondygnacyj. 
Ponad dolną handlową, obrała sobie sie­
dzibę, na piętrze gmachu, Sztuka. W iel­
kie sale I piętra, kryją w swem wnętrzu 
galerję obrazów  Muzeum Narodowego.

W okół Rynku, ze wszystkich stron 
Sukiennic, większość gmachów, wśród 
szeregu kamienic, to stare domy szla­
checkie lub mieszczańskie. Fasady ich 
proste naogół, niewyszukane, trzyoklen- 
ne nierzadko, iak kazał odpowiedni, śre­
dniowieczny przepis mieiski, ozdobione 
są attykami. Ciekawsze natom iast ich 
wnętrza, Niejedna kamienica, mimo .od­
mładzającej kuracji" fasady, którą kilka.
3 może kilkanaście razy, w c!ągu swego 
kdkusefetniego żywota, przeszła, zacho­
w ała stare p-.wnice, piękne bramy, po­
dwórce, klatki schodowe i mieszkania, 
zdradzające fef przynależność do głębo­
kiego średniowiecza. Niektóre kamieni­
ce, wyłam ały się z trzyokiennego szablo­
nu fasady i zw racaią uw agę swym ogro­
mem. Są to pałace wielmożów. Taką 
jest kamienica na rogu ul. Szczepań­
skiej. zw ana pałacem ..pod Krzyszlofo- 
r>m (popularnie Krzvszfotory). od po­
sagu (ego świętego, który ją zdobił. 
W nętrze jej przybrał stiukami Baltazar 
Fontana w wieku XVII. Sąsiadem pała- 
:t' „pod Krzysztoforym" fest pałac snis- 
k.. siedziba dawnych panów na Spiszu, 
Lubomirskich. Do pięknych gm achów 
Rynku krakowskiego należy pałac „pod 
Baranam i", narożnik Rvnku i ul. św. 
Anny, obecnie w łasność Potockich. 
Dwom kamiennym głowom baranim, 
podtrzymującym balkon nad bram ą, za­
wdzięcza on swa nazwę. Pałac „pod 
Baranam i" zmienił gruntownie swe śre­
dniowieczne oblicze w czasie przebudo­
wy, dokonanej w połowie ub. wieku. 
Przed >aty należał on początkowo do 
m agnatów  Ostrogskich, potem do Ra­
dziwiłłów, wreszcie przeszedł do Potoc­

kich. Najbliższą siostrzycą tego pałacu 
jest ciekawy dom „pod Jagniątkam i". 
Równie stary, a może starszy od po­
przedniego. Byl czas, kiedy stanowił on 
m ajętność Stanisław a Różanki, nadw ór- 
nego medyka Niewinną nazwę posiada­
jąca kamienica „pod Jagniątkam i", była 
niemym świadkiem tragedji wielkiego 
człowieka, kióra u jej bram y rozegrała 
się w piękną księżycową noc sierpniową 
roku pańskiego 1537. Na przechodzące­
go tam tędy twórcę kaplicy Zygm untow- 
skiej, cacka architektury z epoki odro­
dzenia, Bartłom ieja Berecci, rzucił się je­
den z zawistnych ziomków i zasztyleto­
wał mis - r a

Naprzeciw pałacu „pod Raranam i", 
na rogu ul. W iślnej i Rynku, wzniesiono 
w stuleciu XV. dom, zwany kamienicą 
„pod świętym Janem Kapistranem ". T u­
taj miał zamieszkiwać przed laty 400 ów 
święty kaznodzieja wioski, który w ygła­
szał płomienne kazania na Rynku do lu­
du krakowskiego. Dalej ku kościołowi 
św W ojciecha napotykam y na kamieni­
cę „Krom erowską", ze znaną piwnicą, 
dzisiaj siedzibą krakowskich b :bljofilów, 
oraz na pałac Potockich, narożnik ul. 
Brackiej, ozdobiony szeregiem alegory­
cznych figur. Pierwotnie należał on do 
rodziny Zbaraskich, późniei do W odzie-

Z  życia
P o to m k o w ie  Hajga mitycznego, któ­

rzy pozostali w ojczyźnie, pomimo, żc 
wycierpieli tyle katuszy w niewoli od 
wielu wieków ich gnębiącej, me .upadli 
na duchu", lecz, czerpiąc r ’ę oraz otiir 
chę ze *stom nień  o potędze swego na­
rodu za A rgistesa i Dikrana II., ęli się 
pracy na roli i w przemyśle.

Chociaż mieszkają wśród gór niebo­
tycznych, którym „długi wąski sztylet 
obłoki przebijający" M a s i s przoduje, 
aczkolwiek klimat jest surowy, orzą gle­
bę i sieją na stokach górskich len, psze­
nicę, orkisz, oraz jęczmień, na płasz­
czyznach zaś proso i ryż, upraw iają ty­
toń, bawełnę i sezam z którego wydoby­
w ają gergelim (olej), trudnią się także 
hodowlą jedwabników, zwierząt domo­
wych (bawoły, w ielbłądy), lub polują na 
borsuki, kozice, m u f l o n y  (ovis mu- 
simon), niedźwiedzie i rysie, :zy też na 
ptactw o, jak bażanty, „gęsi czerwone", 
dzikie kaczki i przepiórki, albo zbierają 
galasów ki i p y r e t r u m  z którego w y­
rabiają „proszek kaukazki” przeciw 
owadom.

Przemysłowcy zajmują się złotnic- 
twem, kowalstwem płatnerstw em  (w 
Karinie), sporządzaniem  dywanów, der, 
szali i lam pasów (w Tebris przew ażnie), 
pracują w kopalniach lub eksploatują 
źródła gorące, których tam jest wiele.

Ludność odznacza się wzrostem wy­
sokim, cerą ciemną, nosem „garbatym " 
oraz oczami czarnemi i takierm włosami, 
jest inteligentna, spokojna, wstrzemięźli­
wa, gościnna, posiada zdolności języ­
kowe — dzięki czemu jest wielu tłum a­
czy — i kupieckie, jest jednak skłonna do 
r o z p r a s z a n i a  s i ę .  M ałżeństwa 
są dozgonne. O rm ianka nie była dawniej 
równorzędna małżonkowi swemu co do 
praw i stosunków towarzyskich, lecz 
uw ażano ją  tylko za rodzicielkę dzieci i 
zarządczynię domu... Później stosunki 
poprawiły się zwolna, dopiero w XX. 
wieku — jak czytam y — wzmógł się 
ruch feministyczny.

Strój Ormian podobny do tureckiego, 
tylko zamiast turbanów  noszą mężczyźni 
czapki wysokie, prosto stojące, kobiety 
chodzą poza domem z c z a r c z a f e m  
n a  t w a r z y  (nam iotka).

Domy są wygodne, c niewielu o tw o­
rach (ze względu na zimę srogą i śn>eźne

kich, wreszcie przeszedł do Potockich. 
Sąsiadem Jego jest dom „pod Obrazem", 
ozdobiony na ścianie frontowej starym 
wizerunkiem Matki Boskiej. W  stojącej 
obok kamienicy mieszkali niegdyś hetm a­
ni polscy. Jeden ze zworników dawnych 
gotyckich apartam entów  hetmańskich ma 
być portretem  Kazimierza W ielkiego. 
T radycja  mówi, że kamienica hetm ań­
ska była w wiekach XIV i XV w łasno­
ścią najbogatszej krakowskiej rodziny 
mieszczańskiej, W ierzynków. Tutaj więc 
odbyła się w grudniu 1363 roku owa 
słynna uczta monarchów, gości Kazi­
m ierza W ielkiego, zaproszonych w niskie 
progi mieszczańskie przez W ierzynków. 
Przyjęcie to św iadczy o bogactw ie i 
przepychu, którym otoczone było w ów ­
czas m ieszczaństwo krakowskie, w spo­
m agające pożyczkami niejeden europej­
ski dwór królewski, gdy znalazł się w o- 
presjach finansowych. Nie brak tw ier­
dzeń, że uczta monarchów odbyła s :ę 
gdzieindziej, a mianowicie w stojącej 
w pobliżu kościoła M arjackiego „Szarej 
kamienicy".

W szeregu kamienic równoległym do 
kościoła N. Marji P., wymienić należy, 
idąc od kościoła w kierunku ul. Grodz­
kiej oprócz wspomnianej „Szarej kamie­
nicy", gotycM we w nętrzu dom „pod

zam ieci). Obok domów mieszkalnych 
wznoszą się budynki gospodarskie z 
t a n d u r e m ,  t. j. zagłębieniem na 
strychu które służy za piec piekarski. 
L e h m a n  - H a u p t  wspomina, że kra­
jowcy układają siano na płaskich da­
chach w kopice cc nadaje domom w y. 
gląd osobliwy. Po wsiach m ożna widzieć 
lepianki, są nawet „ziemianki".

O mieszkaniach podziemnych czyta­
my w dziełe Ksenofonta „Anabasis 
(IV, 5.) co następuje: ■

,.W pewnej wsi byty m ieszkania pod 
powierzchnią ziemi, u wejścia wąskie, w j 
głębi obszerne. Luizie dostaw ab się do 
w nętrza po drabinach, dla zwbtrząt uc- 
rnowych w ygrzebyw ano wejście 'uobne. 

i W mieszkaniach napotykano na kozy, 
owce, bydło rogate i drób z pisklętami. 
Znajdowano jęczmień, pszenicę, owoce 
strączkow e i piwo jęczmienne w naczy­
niach. W  łagwiach, gdzie lęczmień do­
sięgał brzegów  um ieszczano rurki z 
źdźbeł, kto chciał pić, przytykał usta do 
rurki i ssał. Nap »j ten — bez domieszki 
wody — był silny i dla osób do takiego 
piwa przywykłych, przyjemny".

Autor ten wspomina też, ż» jego w o­
jownicy widzeli we wielu domach oliwę 
do sm arow ania, którą w ydobyw ano z II- 
Iji, migdałów gorzkich, sezamu i d r z e ­
w a  t e r p e n t y n o w e g o .  Ormianie 
sporządzali maści pachnące również z te­
go samego m aterjału

Będąc jeszcze politei9fami. uznawali 
boga H a l d j ę  i boginię S i s za bó­
stw a najwyższe, nadto oddaw ali cześć 
boską słońcu, księżycowi i powietrzu.
W  r, 302 po Chr. przyjęli chrześcijań­
stwo, później, po zaborz"e w Chalcedonie, 
utworzyli kościół narodowy, w VI. w ie. 
ku zaś (po C h r ) popadli w schyzmę 
monofizycką. Siedzibą „głow y kościoła" 
jest Eczmiadzin, świętością zaś. m atka 
wszystkich kościołów" w Snrp Karapet. 
Katolików jest stosunkowo mało. Około 
pozyskania swych rodaków  schyzm aty- 
ków dla kościoła rzymsko-kafo! z po­
wrotem, poniósł wiele trudu B e d r o s  
M e c h i t a r ze Scbasfy ( f  1749 r.).

Język armeński stanowi grupę osob­
ną pośród indoeuropejskich. Muller u . 
trzymuje, że język ten należy do grupy 
irańskiej, Hiibschmann i Lagarde tw ier­
dzą, że jest sam oistny"; wykazuje on nie. 
co oodob;eń*tu'ji do frygijskiego. Gra-

Jaszczuram i", a dalej kamienicę „W o­
łoską", familijną m ajętność bogatej ro­
dziny mieszczańskiej Montelupich.

Najmniej może zabytkow ych gm a­
chów zachowało się wzdłuż boku Rynku, 
zwanego linją A—B. W  jednym z nich 
mieszkał przez pewien okres czasu Koś­
ciuszko, w innym, na rogu ul. Sław kow ­
skiej i Rynku, Goethe. W  miejscu nieist­
niejącej kamienicy Kmifów wznosi się 
dzisiaj znany dom „pod Kominami" (Fe­
niksa), czyniący wrażenie intruza w śród 
czcigodnych średniowiecznych starusz­
ków. i

Piękny Rynek krakowski, który w e­
dług może nieco za śmiałych obliczeń 
pomieścić mógłby 100 tysięcy osób, sto­
jących jedna przy drugiej, w praw iał od 
wieków, swoich i obcych w  zachwyt. By 
łv czasy, w których W3zpełniały go 
wszelakiego rodzaju kram y handlowe, 
w ów czas gdy Kraków zaw dzięczał swą 
wielkość i swe bogactw o handlowi, b y ­
ły czasy, w których Rynek krakowski byl 
terenem brzemiennych w następstw a w y­
darzeń historycznych. Dzisiaj wszystko 
to należy do bezpow rotnie minionej prze­
szłości, której świadkiem była niejedna 
z kamienic Rynku krakow skiego.

m atykę napisali Friggs, Laner I Peter* 
mann. W spomnieć godzi się, że ks. S t e ­
f a n  R o s z k o  ułożył w r. 1670 sław-* 
nik arm eńsko - polski. Pośród uczonych 
zasłynął M i e s r o b u s ,  m isjonarz, k tó- 
ry wymyślił pismo nowe, czego wynikiem 
było, że w ydanie Biblji w języku ojczy­
stym i pismem armeńskiem zastąpiło 
edycję syryjską. P rz tk ładu  dokonał 
S a h a g z „w ynalazcą" do spółki. D zie. 
ła historyczne pisali: ArakieT, A rlstan, 
Farp, Giewont (Leon), Glaik, Metzof, 
M ojżesz z Choreny, O rbeljan i inni.

V/ r. 1917 pojawiła się w Paryżu „Hi* 
stoire moderne des Armeniens" K. Basma 
dziana.

Znaw cą języka arm eńskiego b y ł j a -  
k ó b  D a s ż i a n .

Autorami rozpraw  teologicznych by. 
li: Ezuik, Gosz, N o r s e s  K l a j e t s ł  
(Szzorhali), Luzaworicz M agistros etc.

Jako filozof wsławił się D a w i d  
A n h a g h t h.

Przedstawicielam i piśmiennictwa now ­
szego są: Azadjan, sym patyk Polski,
Czobanjan, D urjan '(au tor „Skargi"), 
M edzarenc, Paronjan  (kom ediopisarz)', 
Siamerrtu, W aruszan ( f  1915), poetka 
Sybel (pseudonim ) i kilku innych.

W  m alarstw ie wybili się jako m ini* 
turzyści Kirkor ze Skevry 1 Łazarz z Eu- 
doksji, biskup -  wygnaniec, zamieszkały 
tv Zamościu (P o lska).

W muzyce zasłynęło t e i  sporo Or­
mian, m iędzy innymi ks. G o m i d a 8, 
tw órca hymnu narodow ego „H ajasdan".

Na tem kończymy nasze uw agi o ży­
ciu Ormian w  ich ojczyźnie.

S. WAYDOW1CZ.

Telewizja 
we fVanc{i

R adjostacja P. T, T. nadaje od pe­
wnego czasu raz na tydzień emisje sy=> 
stemam Zworykina, którego podstaw ę 
stanowi jak  w iadomo lampka katodo­
wa.

Obecnie instaluje sie nową "taeię te­
lewizyjną na szczycie wieży Eiffla Spa­
cja ta, o sile 10 kilowatów, nadawać 
będzie na fali długości 7 mtr., a rozpo­
cznie swą pracę na wiosnę 1^36 roku.

ak.

Ormian w H ajasJ^nie
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Ozy polecimy, na księżyc?
A ia g a ć n ie n le  „podróży  m iędzyplane- 

ta rnych“ zap rzą ta ło  p rzez pew ien czas 
na serjo  um ysły uczonych. N iedale­
kim już w ydaw ał się m om ent, w  któ­
rym zrealizu ją  się najzuchw alsze m a­
rzenia i fan taz je  pow ieściopisarzy , a 
podróż w  rakiecie na księżyc stanie 
się em ocjonującą p rze jażdżką.

Niesrtety -  próbne eksperym enty  i 
ścisłe obliczenia  rozw iały  w szystkie 
złudzenia. D ziś w iem y, że podróż na 
księżyc, —  o  ile w ogóle m ożna o  
czem ś podobnem  pow ażnie myśleć, «—• 
W ym agałaby zbudow ania rak iety  w agi 
około 1509 tonn, w  czem  zaledw ie pa­
rę tonn  p rzy p ad a ło b y  r.a w agon  czy 
kaju tę  p asaże rsk ą , a ca ła  niem al resz­
ta  n a  p o trzebny  m aterja ł popędow y.

Z aw tod ły  rów nież eksperym enty  ze 
sam ochodam i, w  których siłę pop ęd o ­
w ą m otorów  p róbow ano  zastąp ić  sy­
stem em  eksplodujących kolejno rakiet. 
P ró b y  te, pod ję te  w  roku  1928 w  za­
k ładach  sam o ch ó d 'w y ch  „O pel“ w 
N iem czech, zarzucono  w kró tce, gdyż 
nie p rzedstaw ia ły  one in teresu  ani n a ­
ukow ego, an i p rak tycznego .

T em  niem niej jed n ak  kw est ja  ra ­
k iet pow ietrznych p o zo sta ła  o tw a rtą  —  
i dz iś  w e w szystk ich  niem al p ań st­
w ach  je s t  o n a  przedm io tem  w ytężo­
nych stud jów  teoretycznych  i ekspery­
m entalnych.

W szystk ie  do tychczasow e zdobycze 
ha tem  polu są  owocem  żm udnych w y 
tiłków  i  o fiar, a lbo  osób p ryw atnych , 
albc specjaln ie  w  tym  celu zaw iąza­
nych stow arzyszeń . G dy bow iem  —  
jak  do tąd  p rzynajm nie j —  o  hand lo ­
wej eksp loa tac ji techniki rakietow ej 
niema m ow y, —  zatem  żaden  kapitali­
sta nie kw api się  do  finansow an ia  teg o  
rodzaju  eksperym entów .

W iadom o n atom iast, że rząd y  nie­
których państw ' (S ow iety , S tany  Z jed­
noczone A. P .) ,  p rzep ro w ad za ją  w  
Ścisłej tajem nicy dośw iadczenia  z ra ­
kietam i, —  p o ć  kątem  w idzenia  mili­
tarnym . W ym ienić tu  należy p rzede- 
\*szystkiem  p ro feso ra  R oberta  H. G od- 
dard a , pow agę naukow ą w  tej dzie­
dzinie, k tóry  po  całym  szeregu  uda- 
łych eksperym entów  p rzeszed ł o sta tn io  
w służbę rz ą d u  S tanów  Z jednoczo­
nych-

*  * fc

P ozo staw ia jąc  n a  b o k u  stow arzy ­
szenia, k tórych działalność o g ran icza  
się na  u rząd zan iu  odczytów , leonfe- 
fencyj, o ra z  n a  teoretycznych  ty lko  
pracach , ja k  „ B rttish  in terp lanetary  
Socie ty“ w  L iw erpolu lu b  „G ird “  w  
M oskwie, —  pom ów im y o  kilku innych, 
m ogących się poszczycić już pew nem i 
konkretnem i w ynikam i.

N a js ta rszem  z  nich je s t niem iecki 
MVerein fu r  R au m sch iffa h rt" , założony 
w  roku  1927 w e  W rocław iu . W śród  
członków  teg o  stow arzyszen ia  fg u ru ją  
M. V alier, J. W ink ler i prof. O bertb  
O ile p ierw si dw aj nie mieli szczęścia 
(V alier zg inął w  roku 1930 p róbu jąc  
Sam ochód po ruszany  srłą popędow ą 
rakiet, a  skonstruow ana  p rzez  W inkle­
ra rak ie ta  eksp lodow ała podczas p rób­
nego lo tu ) , —  to O bertli m oże pochlu­
bić się dobrym  wynikiem .

Ciekaw ą je s t geneza pierw szej ra - 
Kiety prof. O bertha. Było to  w  tf>ku 
1929. W  B erlinie nak ręcan o  fa n ta s ­
tyczny film  f,Kobieta M  księżycu * a  
w y tw órn ia  zap ro siła  O b erth a  d o  r e a ­

lizacji teg o  fslmu, ja k o  eksperta  i do­
radcę technicznego. W ów czas w yłonił 
się p ro jek t, by  w  dniu w yśw ietlan ia 
film u w ypuścić rakietę, k tó raby  pobiła 
w szystkie rekordy w ysokości. O berth  
zab ra ł się do p racy ; stanęły  mu jednak  
n a  p rzeszkodzie  rozm aite  trudności 
techniczne, tak , że m usiano w  o s ta t-  
niej chwili odw ołać zapow iedzianą 
już i szum nie rek lam ow aną atrakcję.

Cały, p rzygo tow any  już częściow o 
p rzez  O bertha  m aterja ł odkupiło  „Ve- 

j rein fflr R au rrsch iffah rt" , gdzie też 
kontynuow ał O berth  sw ą pracę. D nia 
23 1‘p c a  1930, w obec w ładz i zapro­
szonych fachow ców  przeprow adzono  
p ie rw szą  próbę z rak ietą , P ró b a  w y­
p ad ła  nadspodziew anie dobrze, a sto­
w arzyszenie  podjęło  dalsze prace, pro 
dukująe rakiety . M aterjałem  popędo­
wym  był skroplony tlen. P ierw sze mo­
dele o trzym ały nazw ę M irak"  (sk rć t 
„M inim um  -  R akete") dla swych m a­
leńkich rozm iarów . Nie m iały one spa 
dochror.ów , d la tego  m ożna bvło wy- 
p róbow yw ać je ty lko na specjaln ie 
skonstruow anych  ap ara tach .

Inny  model „ R epulsor", ze spado ­
chronem , w yprodukow ano w  roku 1931 
a p rzep row adzone z nim próby  dały 
w ynik  zadaw aln iający : rak iety  te  wzr.o 
siły się do w ysokości 1500 m tr., p rze­
b iegające  przestrzeń  3 kilom etrów, 
najc iższa  z nich w ażyła 70 kg.

P ro jek tow ano  naw et zbudow anie 
w edług  tego m odelu dużej rakiety, 
m ogącej pom ieścić jednego  pasażera , 

ale p ro jek t ten zarzucono  ze w zgtę 
dów  bezpieczeństw a.

E ksperym enty  te  zain teresow ały  u - 
czonych am erykańskich. W kró tce też 
po w sta łą  tam  crwa tow arzystw a: „A-
merican R o cke t S o c ie ty"  w Nowym  
Jorku i „Cleveland R ocket S o c ie ty"  w 
C!eveland. T o  o sta tn ie  nie w yszło jesz 
cze dotychczas ze stad jum  próbnych 
badań . N atom iast stow arzyszenie  w 
Now ym  Jorku skonstruow ało  już  kilka 
modeli rakiet, poruszanych skroplo­
nym tlenem , a próby przeprow adzone 
z niemi dały  pom yślne rezu lta ty . R a­
kiety te, zbudow ane z alum injum  i mie 
dzi, zaopatrzone są  w  m etalow e skrzy­
dełka, k tóre przy  spadan iu  o tw iera ją  
się au tom atycznie i n ad a ją  całej rakie­
cie ruch ro tacyjny, tw orząc rodzaj ha­
m ulca.

P ozosta je  jednak  jeszcze do roz­
w iązan ia  cały  szereg  kw estyj: w ybór 
najodpow iedniejszego  aljażu do kon­
strukcji rak ie fy, oznaczenie stosunku 
tlenu do m aterja łu  palnego, tj. benzy- 
ny, sposób chłodzenia rakiety  itp. W  
tym kierunku też ida  dalsze p race  u- 
czonych.

•  *•
Jak już zaznaczyliśm y, technika ra ­

kietow a nie p rzedstaw ia  chw ilow o ża­
dnego in teresu  prak tycznego . Nie da 
się  ona zastosow ać ani w  konstrukcji 
sam ochodów  czy w agonów , ani w  lo t 
nictw ie.

Jedyną i w łaściw ą dom eną, w  któ­
rej rakiety  m ogłyby oddać pow ażne u- 
sługi, jest m eteorologja. R akieta, w y­
strze lona  na w ysokość 15— 20 kilome­
trów , a zao p a trzo n a  w  autom atycznie 
re jestru jące  instrum enty , m ogłaby  u- 
łatw ić m eteorologom  stw ierdzenie kie­

runku  i siły w iatrów , w ilgo tności 1 ci­
śnienia atm osferycznego.

Instrum enty  te, w yrzucone na pe­
wnej w ysokości, a p rzy tw ierdzone do 
spadochronów , notow ałyby w  czasie  
spadan ia  w szystk ie po trzebne daty, —  
co pozw oPłoby m eteorologom  na ukła­
danie kom unikatów  i określanie pogo~ 
dy na dłuższy okres czasu .

Innem  praktycznem  zastosow ań em 
rakiety  jest p rzesy łan ie z je pom ocą 
poczty. P róby  v tym  kierunku podej­
m ow ano już k ilkakrotnie. N ajbardzie j 
znane są próby przeprow adzone w  ro­
ku 1931 p rzez austrjack iego  inżyniera 
Schm iedta w  pobliżu G razu. Jego ra­
kieta ,.R  1 " ,  w ystrzelona 9 w rześn ia  
1931, m iała 1.70 m tr. długości, a 24,5 
ctm . średnicy, i w ażyła  7 kg, Jako ir.a- 
terja ł popędow y służyła specjalna kom 
pozycja prochu, będąca  ta jem nicą wy­
nalazcy.

..P oczta  rak ie tow a" funkcjonow ała  
regularn ie  i sp raw nie, —  okaza ła  się 
jed n ak  w  p rak tyce  zbyt kosztow ną.

P odobne p róby  podejm ow ali dwaj 
N iem cy: G. Z ticker i R. T iling  w  po­
bliżu  kanału  L a  M anche. O bie p róby  
jed n ak  skończyły się fiaskiem  koplet 
nem.

O sta tn io  znów  w ynalazca  hc-lendet 
ski, Ch. Roberffi, skonstruow ał rakietę 
pocztow ą, zdolną pom ieścić 1200 lis­
tów . M ierzy o n a  1,75 m tr. w ysokości, 
a  pół mtr. średnicy.

W szy stk o  to  są  jednak  nieśm iałe 
jeszcze próby, m ające w artość  raczej 
teoretyczną. M ożna pow iedzieć, że 
technika rak ietow a zna jd u je  się dziś w 
tem sam cm  stad jum  sw ego rozw oju, co 
lo tn ictw o p rzed  jakiem iś ^ trzy d z ies tu - 
laty.^A le p raca  trw a . I genjusz ludzki, 
w cześniej czy później, zatryum fuje...

Kie J y  S l en A  al M  panem P e  Beyle
W drugim  tom ie sw ojego „D zien­

n ika" zam ieszcza Stendhal następu jącą 
no tatkę: „Z ostałem  w olno - m ularzem  
3 sierpnia, roku 1806. W ^ - d k a  —  123 
fu n ty ". P iw ieściopisarz był w ów czas 
dw udziestodw u -  letnim  m łodzieńcem , 
w łaścicielem  p ięknego m ieszkania i jx 
w ozu ze stangretem , a nazw isko jegc 
b rzm iało : H enri de Beylc.

W  ak tach  m asońskich, w ystaw io­
nych obecnie w  P ary żu  na sp rzedaż, 
znajdu jem y potw ierdzenie tej notatk i. 
K olekcja zaw iera  niezw ykle ciekaw e 
p race  i pam iątk i m asońskie, z których 
najcennicjszem i s ą  ak ta  księcia Cam- 
bacćres‘a, kanclerza p łerw saego  Ce­
sars tw a , osi 1 cen trum  ów czesnej roa- 
sonerjl. C esarz  N apoleon , zgodziw szy 
się na patronow anie  w ielkiem u, tajem ­
nem u s tew arz ; zeniu, p ra g n ą ł u trzy ­
m ać w  ręku  w szystk ie n ic’ b rac tw a 
m asońskiego, s taw ia jąc  na jeg o  czele 
zaufanego  człow ieka.

C esarz  spodziew ał się, że różne o r­
gan izacje  m asońskie dopom og-. mu w 
pozyskaniu  żyw iołów  liberalnych i ra­
dykalnych, że przyczynią  się do sce- 
m entow ania i zdyscyplinow ania jegr 
arm ij i w końcu, że będą pom ostem  po­
m iędzy tronem  c c sa rs ’ ' n  a  staTą, zruj 
now aną sz lach tą , osłab ioną i zdzie­
sią tkow aną, ale —  mimo w szystko  —  
żyw otną. N apoleon zdaw ał sobie spra 
w ę z  jej ogrom nego prestiżu  społecz­
nego.

W  p ap ie rach  C am bacśr^s‘a  zna j­
d u je  s ię  k ilkanaście b roszu r, odnoszą'

cycń się do loży, stw orzonej w  celu 
n aw iązan ia  stosunków  z przedstaw icie 
lami daw nego reżim u —  chętnych do 
pogodzenia się z now ym  —  gotow ych 
do w yzyskania  placów ek m asońskich, 
jak o  terenu  porozum ienia. Loża ta  n o ­
siła  m iano loży Świętej K aroliny, na 
cześć w ielkiej księżny B ergu. P rzew ód 
niczącyn ; j był najp ierw  D ‘Estournel 
potem  de C astellane. Sporób ukonsty- 
tuow r ’a k ad r loży u jaw nia myśl prze 
w odnią założycieli, bo  oprócz  nazw isk 
z m onarchii, k tóre są  w  w iększości, 
sp o ty k a  się rów nież nazw iska  w yso­
kich urzędników  1 d ygn ita rzy  C esa r­
stw a. w  roku 1807, pierw szym  roku 
uregulow anej działalności loży, p rze­
w odniczącym  jej je s t książę Cam ba- 
cerós, oficeram i Ju®t de la  T oure tte , 
ChcłseuJ -  Staśnville, de C habrillan  i 
inni- M iędzy członkam i znajdu jem y na­
zw iska ja k : de Flers, de Coigny, de 
Montesquś©u, de N arbonne, de Choi- 
seu l i w iele wiele Innych.

T a dystyngow ana 1oźa zachow ała 
ducha XVIII stulecia, prow adzono w 
niej dyskusje  liberalne, poruszano  te­
m aty  relig ijne tonem  przyjacielskim  i 
protekcjonalnym , a ekscesy rew olucyj- 
ne z pow ściągliw ością, pełną niedom ó­
w ień. U p raw ian o  też muzykę i utw o­
rzono sekcję pań, k tóra się nazyw ała 
tak  jak  w  XVIII wieku, lożą „A dop­
cji1 . D am y te były jeszcze św ietniejsze, 
niż panow ie. O to  kilka nazw isk: panie 
de Y audóm ent, de G irard in , de  Witt,; 
księżna C aram au ig a , h rab in a  d e  M o­
stow sk a  Kd. M iedzy awawiska ro d o ­

wej arystok racji w śliznęło  s*ę k ilkana­
ście nazw isk m ieszczańskich, naprzy- 
kład D upuytren  i kilku dygn itarzy  Ce­
sarstw a , z M artialem  D aru  na czele. 
T en  osta tn i odgryw ał od roku 18C6 
pow ażną rolę w  loży i w  1807 w pro­
w adził doń sw ojego kuzyna, k tórego 
o tacza ł serdeczną  opieką. W  aktach 
Cambacerfcs‘a znajdujem y nazw isko pa 
na de Beyle, zam ieszkałego przy  ulicy 
de Lille nr. 55, figuru jące  na liśc-.e 
, ’.-ziviów ".

M łodzieniec m usiał być zadowolony 
w idząc sw oje im ię v  Isane w  pięk­
nej, czerw one! książeczce, obok całe­
go h e rb ah za  starej F rancji, k tó ry  rze­
komo m iał w  pogardzie . B ył to  okres 
„usta lkow yw ania  się", w  którym  pod 
opieką kuzynów  zaczynał p racow ać 
w  adm inistracji. P rzed  uczniem  loży 
Świętej K aroliny otworzymy się pod­
w oje arystokratycznych  s-.lonów, p ra ­
w dopodobnie  z pew ną rezerw ą jednak 
I tylko dzięki p rotekcji uroczego M ar- 
tta la  D aru , k tóry  sworm w dziękiem  
przesłan ia ł p rostac tw a C esarstw a.

Czcm są dzisiaj nazw iska panów  
D aru , Cambacór&s‘ów, Momtmoren- 
cy‘ch ?  Któż się niemi zajm uje?  W  
pięknej książce, w ydanej p rzez  lożę 
Świętej Karoliny, dum nej z w y d ru k o ­
w ania tylu pięknie brzm iących imion, 
nazw isko pana Beyle by ło  n iepożąda­
nym intruzem . D zisiaj, ono w łaśnie da­
je  w artość tym kartkom .

M- O .
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TEODOZJA LISIEWICZ

„W kminie 3)en Jtidiatd’
Na marginesie książki EressSiurga

Jeżeli Vo1talre i wielki Jan Jakób przy­
czynili się w dużej mierze do urzeźbienia 
umysłów społeczeństwa francuskiego do 
wybuchu rewolucji, — ta m ożnaby są­
dzić, że Ilja Erenburg zamierza — św ia­
domie, czy podświadom ie —  taką sam'4 
rolę odegrać, z wszystkieml niuansami 
akordów, na strunach obecnych stosun­
ków w Hiszpanii.

Nie znamy jego zamierzeń, ani też 
nie znamy zobowiązań ideowych autora, 
czy też iego zależności. Raczej, powiedz­
m y szczerze, zamierzeń tych znać nie 
chcemy. To nas nie obchodzi, ani też ob­
chodzić nie powinno. Są to pryw atne 
spraw y p. Erenburga. Ale znamy jesro 
prace, a ostatnio jego reportaż z Hisz- 
panji „W  krainie Don Kichota". I bez­
w arunkow o trudno się jest oprzeć pierw­
szemu wrażeniu. Słuszne, czy niesłuszne 
— nie wiem — ale w rażenie jest. Nie ma­
m y praw a, ani też nie chcemy osądzać 
zapatryw ań czy przekonań Ilji Erembur- 
ga. Są to kw estje czyste Indywidualne, 
których nikomu narzucać s’ę nie powin­
no. Ale możemy w takim razie tego sa­
m ego wym agać od autora, czy też auto­
rów w typie Erenburga, albo z tych sa­
mych pow odów  —  nie zajmujemy się 
przekładaniem  tego rodzaju książek na 
język polski, gdyż nam, są one zupełnie 
n epofrzetne.

Reporter powinien być objektyw:iv i 
sprawiedliwy*. A tymczasem Ilja Eren­
burg  objektyw nie nie patrzy, nie obser 
w uje widzianego, tylko w szystko ściąga 
do jednego m ianownika rrzygotow anego 
a priori, do swoich własnych zapatryw ań.
A te znów nas. czytelników ciekawych 
obrazu Hiszpanji obecnej i obecnie panu­
jących tam stosunków  socjalnych, nic nie 
obchodzą. Reporter płw inien podaw ać 
do wiadomości widziane, a nie —  tylko 
i wyłącznie to widziane obrażać, bo  tru ­
dno inaczej określić jego uwagi na te­
m aty  społeczne i tem aty religijne.

Na religję ludów południowych trzeba 
patrzeć się zupełnie inaczej, dostosow u­
jąc się do ich ćz ieJnnej, naw et chwilami 
naiwnej mentalności (pełnej jednak go rą­
cej w iary) I podług tych pojęć nie m eżne 
s taw ;ać wniosków Zresztą wierzenie — 
wszystko jedno jakieby ono było w y­
znanie czy sekta, obojętne łaldej rasy  
jes* zawsze religją, która trzeba uszano­
w ać i której nikt niema p*awa w yszydzać 
ani też obrażać, tak jak nikt niema p ra ­
w a wyszydzać czyichś najświętszych u- 
cznć, społecznych czy osobistych'.

Tymczasem Ilja E renburg przechodzi 
nad tern do porządku dziennego. Nie czu­
je żadnvch zobowiązań, wiążących go 
pewnymi więzami delikatności wobec 
drugich żeb y  pisać o czyjejś relirji. trze­
ba ją znać. Jeżeli m ow a o Hiszpanji, siłą 
".aktu, musi hyć m owa o katolicyzmie — 
dwie nierozerwalne kwestie. Ale żeby p i ­
sać o tern, trzeba wiedzieć co pisać. 
Tymczasem autor zdaje 3ię zupełnie nte- 
w yznaw ać w  tych odcieniach W śród 
Ecznych zdań rażących sw ofą n ie to^ran- 
c.ią człowieka wyzwolonego (takim  "-da­
je się chce być autor) i brutalna pewn ■- 
ścią iron-j-i, pisząc np. o księżach m ó w :  .. 
W e Francji starają  się księża przy ło­
dziach zachow ać dostojnie. N aw et w 
tram w ajach czytają zaw sze jeden i ten 
sam zniszczony już modlitewnik... „Zdaje 
się, że Erenburg nie wie c tern, ie  modli­
tewnik jest praw ie zaw sze zniszczony i 
stary, że m odlitewnika r ie  zmienia s:ę 
tak, jak  przekonań, lże jest on czasem 
naw et pewnego rodzaju tradycją przeka­
zyw aną młodszemu pokoleniu przez star­
sze: albowiem księża katoliccy modlą się 
zaw sze z jedne' i tej samej książeczki. 
Ha teco  rodzaju rzeczy niema mody, ani

poglądów. Jest tylko w iara  1 poszano­
wanie. i

Autor chce otw orzyć oczy na p raw ­
dziwą Hiszpanję, aie robi to z jadem i 
żółcią. Efekt zaw sze był chybiony. Czy­
telnik mimowoli przechyla się Vu temu, 
kto przedstaw iony jest z pew ną dozą zło­
śliwości 1 niechęci. Auto* nie zdobędzie 
się nigdy na w ielkoduszność pochwały, 
widzi tylko zło. Głupotę. Jednak jak  oka­
zuje się z tego reportażu, Hiszpanie nie 
są wcale narodem  głupim. Owszem, trze­
ba  im orzyznać, że narodem wcale naw et 
przewidującym, Gdy przyjechałem do 
M adrytu —  pisze E renburg przedew szys - 
kiem zaaresztow ano mnie B'*ło to b ar 
dzo efektowne: na peronie oczekiwali 
n ie  policianoi. W  komisariacie otworzono 
moja walizę —  szukano, widocznie b 'o - 
ni. Zrewidowano także Troje kieszenie — 
czy nie mam moskiewskiego złota? Fle-- 
wszego dnia, jak cień. ''hodzili za mną 
przedstawiciele władzy...

Potem  m aiac iu* zunełna sw obodę ru ­
chów, zwiedza E renbu rg  Hiszpan! ■ 
w szerz i wzdłuż. zatrzvm  de s 'e w 
dem mieście, każde z nich, jak i lego s to ­
sunki onisuje. Ale robi to dość c h a r t  
cznie In teresują go Przesdewsrfi^kign’ 
przedmieścia i zaułki. 7. tafto nw -tnhyw  
dopiero obraz i sąd, I ma zunełna r cię. 
Dopiero p iwniczne mieszkania biedy- i

ga dać charakterystyczny obraz. Klasa 
tak  zw ana uprzywilejowana, dzięki do­
brobytow i i nbytej przez niego kulturze, 
r a  całym świecie jest zbliżona do siebie. 
Podobna. Z atraca swój regionalizm. Mo- 
żnaby sądzić, ie  dobrobyt staw ia jedno­
stki na poziomie międzynarodowym.

Jest to reportaż komunisty, nienawidzą 
cego św iata ludzi, żyjących w loglcznem 
następstw ie pracy i dobrobytu Dzięki 
pracy pokoleń, jednostka czy jednostki 
dochodzą do pewnej, że tak  określimy, 
zamożności, i co za tern idzie, podniesie­
nia się iuż o Jeden szczebe’ wyżej. W  
W  swem zacietrzewieniu autor zapomina
0 tcm. Taki reportaż Jest marzeniem ście- 
tef głowy. Zdaw ałoby s'ę. że chce być 
wydobyciem na św iat prawdy, a iesf tyl­
ko jątrzeniem Z p zewrofu w H iszpa^i
1 przebiegu rewolucji jest autor zupc’nie 
-iic-7->dowo'onv, 7. czem s!e naw et nic krv- 
<e Ma s’e ochotę porów nać lego ks:aź '’' 
z fragmentem powieści R-^uftnfa. w któ- 
rpi  7 - rn,r-?vn h rab ’nv DubartW
nnd-’zas kr\vaw vfh «’ńf wprsjtslpoffo P r
ryża  m ó w i:   trzeba  dużo.  d u żo  tyci:
ludzi  w y m o r d o w a ć  i w s z y s t k o  co  j e s t  v 
■mruku z - .b -a ć  i r o zd z ie l ić  m i ę d z y  nas.  T o  
b v ł a b v  d n n :ero s n r a w ie d k w a  r e w o lu c ir  
a fa c o  ie s t  teraz, to na nic. I trze  ia b o ­
dzie  przerab iać . . ."  T a k i  renor*aż je s t  dla 
p łc o ś w ie c o n y c h .  dla r r^ -d e l in p n tn y c 1'' 
któ ry ch  p o r w ie  za  s o b ą  ich k r z y w d a ,  o d ­

bitą w  wklęsłem zwierciadle, ale nie dla 
tych, którzy mają swoje własne zdanie i 
juany własny sąd.

W racając dc nieposzanow anla przez 
autora czyichś przekonań i tradycyj, musi 
się rw fód ć uw agę fla jedno porównanie 
podane przez opisie grobów  królew­
skich w  Eskorjalu J opisie p iw n e  
Herezu: ...„Zam iast ogrodu —  piw m c-, w 
piwnicy półki, na półkach trumny, na 
trum nach imiona królów. Kustosz poka­
zuje przejezdnym te wspaniałości i płyn- 
Gonzates i B yassa —  chluba Jerez po- 
nie odczytuje i m i o n a . . —  „...Piwnice 
dz i wlane są narówni z barokowem : ko­
ściołami, z pomnikiem Primo de R’" e • 
Tu przejeżdżali Bourboni na w inną p ie l­
grzymkę. Senjor Gonzales chlub s ę „Ro- 
tondą" —  to piwnica, w której beczki u- 
łożone sa w kształcie półkola, jedna na 
drugiej. Królowie podpisywali się na 
beczkach, m ożna tu znaleźć autografy 
Alfonsa i jego przodków. Przypom ina to 
piwnicę Eskorjalu: tam  stoją trum ny a 
prochem, tu puste beczki. Tak e jest mu­
zeum Gonzalesa"...

Może być, że porównanie, zdaniem 
autora jest trafne i jemu trafiające dc 
przekonania, ale trzeba przecież zrozu­
mieć, że pewr.e poszanow anie tego ro­
dzaju tradycyj jest obowiązujące, naw et u 
ludów ymitywnych, bo przychodzi me- 
tylko z kultury nabytej przez wieki. a*e 
przychodzi z czysto natura nego praw a 
uznania potrzeby świętości. W e w szyst- 
kiem powinna być jakaś delikatność zro­
zumienia zapatryw ań drugiej strony Cho­
dzi tu o czysto ludzki punkt w idzenia i 
czysto ideowy. Idea autora staje się w  
tym wypadku osobistym wyrazem  pew ­
nej gruboskórności, a reportaż row inlett 
tego unikać. Ale żeby szanow ać tradycje, 
trzeba je mieć, ażeby je mieć trzeba stę 
urodzić, a nie pow stać naraz z błotnisto 
krwawej mgławicy przew rotu.

A teraz m słr uw aga na marginesie. 
W książce tej, raczej tłumaczeniu, są 
pewne błędy językowe, które niestety co­
raz częściej spotyka się nietylko w  tłu­
maczeniach, ale i oryginałach. Może z 
powodu wielkiego bogactw a dźwięków, 
język nasz. łatwiej ulega wpływem  ęzy- 
ków obcych. I czytam y: „....dawny odw o- 
kat przechadza się po ogrodzie k lasztor­
nym, wącha do kwiatów, studiuje rom ań­
skie bareijefy' itd  „Nie — na to n:gdy
nie możemy się zgodzić. W  języku pol­
skim możemy tylko „w ąchać kw iaty", a.e 
nigdy n:e możemy „w ąchać do kw iatów ". 
A takich błędów spotyka się teraz w na­
szych książkach coraz więcej,

Wśród wydawnictw
„P taki z iem  polskich  f‘. Św ieżo u- 

k azał się ósm y zeszył teg o  w ydaw nic­
tw a, lctróemu patronu je  L iga Ochrony 
P rzy rody  w Polsce. Jak już w spom ina­
liśmy, redagu je  je dr, fil. Jan Bogumił 
Sokołow ski, doskonały  znaw ca przed­
miotu, a przytem  praw dziw y p rzy ja­
ciel i m iłośnik olbrzym iej tej sk rzy d la ­
tej rzeszy, napełn iającej swym  roz- 
gw arem  nasze góry, lasy, ogrody  i u- 
lłce.

A utor, nie schodząc nigdy z gruntu  
naukow ego, umie w yw ody swe okrasić 
lakiem  m nóstw em  w łasnych spostrze­
żeń i ktfom acyj o każdym  gatunku, że 
dzieło jego czy ta  się ze sa tysfakcją  i 
n iesłabnącem  zaciekaw ieniem . A dużo 
m ożna się z niego dow iedzieć i nau­
czyć, —  sprostow ać rozm aite fa łszy­
w e poglądy, p rzesądy  i up rzedzen ia '

W yd. „ P taki z iem  polskich“ obli­
czone jest jak o  dzieło dw utom ow e, wy 
chodzące zcszytam i. B ardzo  p rzystęp­
na cena (z ł 1.80 za zeszyt, bo g a to  ilu­
strow any) um ożliw ia nabycie tego pyk  
nego a pożytecznego w ydaw nictw a 
każdem u m iłośnikow i przyrody.

wi lgotne  l ok a ' e  k l u b ó w  ro b o f n i r zu r h  rno-

M alownicza „ W enecja P ó łn o cy" Pałac królew ski w Sztokholmie.

Ciekawostki rad
tadjostacje drogow skazam i dla lotników

Najgroźniejszym i w rogam ; lotnika 
;ą noc i mgła. O ile idzie o ciemności 
iocne, to lotnictwo znalazło już sku- 
eczne środki do walki z niemi w posta 
•1 radjogo-niometrjł oraz potężnych 
amp, oświetlających lotnisko.

Trudniejsza spraw a jest z mgłą, u - 
liem ożliw iającą dokładną orjentację, 
tw łaszcza w w ypadkach, gdy samolot 
:zyto naskutek defektu, czy dla braku 
oenzyny, zmuszony jest lądow ać na nie- 
tnanyim zupełnie terenie. W  tych w y­
padkach nieocenione us ług1 ocidrue a p a ­
rat, nazw any „radjokom pasem ", a wpro 
wadzony od niedaw na oficjalnie w lo t­
nictwie francuskiem.

A parat ten, w agi niespełna 20 kg., o 
dość skomplikowanym mechaniźrme, 
wskazuje zupełnie autom atycznie na tar 
czy kierunek lotu, —  w  odniesieniu do 
którejkolwiek znajdującej się w danej 
okolicy radjostacji. Dzięki specjalnemu 
urządzeniu może lotnik „nastaw ie ra- 
djokoimpas na dowolną stację nadaw ­
czą. W  ten sposób wszystkie rad iosta­
cja stają się niejako drogowskazam i, 
wedle których łatw o może sie lotnik

r a « { . © w e

orjentować. Trzym ając się drogi, w y­
tyczonej przez radjokom pas, odnajdzie 
z łatwością naw et w śród najgęstszej 
mgły najbliższe lotnisko. Zbłądzenie z 
drogi jest wykluczone, tarcza radjokom 
pasu bowiem zanotuje bezwłocznie naj­
drobniejsze odchylenie kierunku lotu.

RADJO A TELEFON

Przed czterema laty podjęto pierw­
sze próby w kierunku wyzyskania sie­
ci telefonicznych do transm itow ania au- 
dycyj radiowych. Próby te dały dosko­
nałe wyniki. W  r. 1034 Uczono w Angiji 
152 tysiące radjoabonentów ,, korzysta­
jących z tego nowego, orjg inalnego  
sposobu audycyj, — w Szw ajcarji 32 
tysiące, w Belgji 6 tysięcy, w  Austrji 
1200 abonentów.

Urządzenie podobne jest do telefo­
nów autom atycznych: abonam ent ma 
do wyboru program v kilku w ększych 
stacyj nadawczych. Pokręcając okrą 'ą  
tarczę z numerami wyszukuje sobie po 
prostu numer żądanej radjostacji. Z chwi 
lą gdy w czasie słuchania audycji z a ­
dźwięczy dzwonek telefonu, następuje 
autom atycznie wyłączenie -adiostacii.
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Ś W IA T KOBIECY

Ploto t e ^ z L i o  m o J z  i  e
—  S tanow czo faw orytem  sezonu 

żtm owego będzie aksam it, m aterja ł 
rzeczyw iście bez konkurencji, uoso- 
fciemie m iękkości, kobiecości i p rzepy­
chu. P rzedew szystk iem  znajdu je  on 
szerokie zastosow anJe w  sukniach wie 
czorow ych, a to  zarów no gładki, jak  
w rozmaite dyskretne desenie, ja k  w re 
szcie krepow any lub w ytłaczany , czy 
clocjue.

—  N ow ością jest jersey , naśladu­
jący  do złudzenia aksam ity , „ tran sp a­
ren t". M a on tę  w yższość n.ad ak sa ­
mitem, że się nie gniecie i nie w yśw ie­
ca tak  szybko ; je s t cienki, elastyczny i 
p rzylegający.

—  W  sukniach w izytow ych i wie­
czorow ych po m onotonnych nieco ko-

■ lorach jesiennych p rzew aźan ją  obecnie 
tony żyw sze, ciepłe. A w ięc: czerw o­
ny z odcieniem  granatu , zielony o re­
fleksach branżow ych, lazurow y z deli­
katnym  nalotem  popielatego, m ieniące 
się zielenią fiolety.

D uże zastosow anie  ma nadal celo­
fan, k tórego błyszczące nitki ożyw iają  
jednolity kolor m ateriału .

—  K olorow y p ssek  ożyw ia i up ięk­
sza  każdą suknię. P o jaw ia ją  się też 
paski fu trzane , —  odpow iednie jed ­
nak tylko dila osób w ysokich o bardzo  
zgrabnej figurze.

Jako  zapięcie pask a  —  m aleka 
kłódeczka, zam ykana na auten tyczny  
kluczyk: to  na jnow sza  m oda paryska. 
E kscentryczne A m erykanki i tern się 
już nie zadow aln ia ją; m iejsce kłódki 
zajm uje m in iaturow y —  rew olw er ze 
szczerego złota. Z nak  czasu  i nastro­
jów!

—  Rów nież w  Am eryce zrodziła się 
m oda broszek przypom inających kształ 
tern swym „ ,szrapnele, drew nianych 
guzików  w yglądających  ja k  m in jaturo- 
w a to rpeda, —  o raz  k lipsów  w e form ie 
sztylecików .

—  B ardzo  zabaw nie w yg ląda ją  ka­
pel ustki filcow e lub aksam itne, p rzy -

WAŻNE DLA
Bakala, p łu zea a  koatiaoiy 
jfotawe lab  na ram ćw teala 
w ykoauja tania. . *vbka, 
rolidnte in aas K atalieka
W Y T W 6 R N  I A  

S T R O J Ó W  O A M S K i C H
Lwew. Cber^zczyzay 11 
(naprzeciw  klat .A polla")

Stanisław a Dulówna

O ryginalny kostjum  taillcur, składający  
się z  długiej zupełnie spódn iczk i i k ró ­
ciutkiego ża k ie tu  z  czarnego aksam itu . 
Oo tego stro jna  b lu zka  z  lam y. K o-  
sjum ten nadaje się na stró j w ieczoro- 
w p ^Z m ien ia ją c  b lu zkę  m ożna  za  k a ż ­
dym  razem  stw o rzyć  coś now ego i ory 

ginalncgo*

brane  sterczącym  ogonem  lisim.
—  W ogóle lisy są  nadal bardzo  m o­

dne. I to  nietylko srebrne czy niebies­
kie, lecz i żółte, w  naturalnym  kolorze. 
Robi się z nich kołnierze, pelerynki; 
m ożna też pelerynę z m aterja łu  p rzy ­
brać lisami.,

—  H afty  należą do najipopularnłej- 
szych, a p rzyznać trzeba  i najp ięk­
niejszych p rzyb rać . B ardzo  efektow nie 
w yg ląd a ją  hafty  z  perełek, rozrzucone 
pojedynczo lub grupkam i po całej su ­
kni.

—  Z łote i s reb rne  m aleńkie gw oź­
dziki w idzi się b a rd zo  często  na  pas­
kach oraz na kapeluszach. P rzyb iera  
się niemi również i m anszety  rękaw i­

czek.
—  M'>‘)yw y kw iatów  i liści p o w ta­

rza ją  się w  guzikach, klam rach pasków  
i klipsach. Kto sobie m oże pozw olić na 
ten zbytek, p rzyb iera  czarn ą  suknię 
w izytow ą liśćmi dębowem i lub o rz e c h o  
w em i, kutemi w  srebrze albo w  bron- 
zie.

—  Sandałk i w ieczorow e, —  złote 
lub srebrne, —  sznurow ane na odpow ie 
dnie łańcuszki, m ają niskie, czw oro­
kątne obcasy.

—  N ajnow sze pullovery i sweaitery 
są  znacznie dłuższe niż w  zeszłym  se­
zonie. Robi się je  z m aterja łów  w io  
chatych, o delikatnym  nalocie, bardzo  
miękich i miłych w  noszeniu.

NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

PŁAS2CZE SUKNIE K6STJUMY
w wielkim  w yborze po  cenach najniższych poleca KOHFtKCJA DAMSKA

i  EH Ili A” L W Ó W
pi. H A L I C K I  12a I p.

(róg  B ato rego) 1194

M  n o d esz ły  n a jn o w sze  m odele z P a ry ż e  i u /ledn ln .
I*. T. Urz^dnllrom Państwowym udzla o t le kredytu na dogodna a taty.

K ącik kosmetyczny
P rzy sz ły  p ierw sze  m rozy... M inęły  

czasy w ycieczek, kąpieli słonecznych  i 
sportów  letnich. K iedy za  ofertami w i­
cher zim ny  strąca  ostatnie liście z  
drzew , k iedy  siecze przen ik liw y d eszcz  
ze  śniegiem , —  ja k że  miło odczuw am y  
ciszę  i ciepło naszego  m ieszkania!

I  m im ow oli ogarnia nas słodkie roz­
leniwienie.; ta k  nie chce się jakoś zer­
w a ć  rano z  ciepłej pościeli, b y  o d b y t  
sw o ją  g im n a stykę  poranną! N ie  kw ap i­
m y się zb y tn io  z  o tw orzeniem  okna, 

p rze z  które napływ a zim ne, ale b ą d ź- 
cobądź św ieże, orzeźw ia jące  pow ietrze .

Z  lenistw em  tern trzeba  w alczyć e- 
nergicznie. O rganizm  n a sz  p rzy w y k ły  
p rze z  lato do św ieżego  pow ietrza , do 
ruchu, do codziennej g im nastyk i, —  
m e m oże  być naraz pozbaw iony  tego  
w szys tk ieg o . P otrzebne m u to tembar- 
dzie j w łaśnie te ra z , w zim ie, k iedy ska ­
zane jesteśm y na przebyw anie p rze z  
dzień  cały w  zam kn ię tych , ogrzanych  
pokojach, n ierzadko przesyconych  d y ­
m em  papierosów  .

Z aczyna  się sezon  herbatek p o p o ­

łudn iow ych , brydżów . Zaglądam y czę­
ściej do kaw iarni czy  cukierni. W szy s t  
ko  to  w p ływ a  u jem n ie  na n a sz  orga­
nizm .

B ra k  nam  sw obody, pow ietrza , ru­
chu. T em bardzie j więc trzeba  pam ię­
tać o sw em  zdrow iu , o cerze i o... linji.

K w adrans g im n a styk i porannej przy  
oiw artem  oknie, —  to m inim um  tego, 
cośm y sam e sobie winne.

I  co dm a  —  b e z  wtzgłędu na ro z­
k ład  zajęć, o b o w ią ic ó w  i p rzy jem n o ­
ści, —  m usim y zna leźć  choć chw ilkę  
czasu w yłączn ie  i ty lko  dla siebie. N a  
w ytchnienie, odpoczynek, na  dolce far  
niente... P oprostu  p o ło żyć ' się na ka ­
napce, w ygodnie, dać zupełne odprę­
żen ie  w szys tk im  m ięśniom , za m kn ą ć  o- 
czy  —  i nie m yśleć o niczem ...

B o  p rzec ież  organizm  lu d zi jest 
bardzo m isterną i skom p likow aną  ma 
szyną , która m usi co dnia w ypocząć, 
jeżeli m a funkcjonow ać należycie. 
Z w ła szcza  p rzy  d zisie jszym , gorą czko ­
w ym  trybie życia ...

P  c ra Jn  iŁ dla gosposi
KAPUSTA KISZONA 

DO NATYCHMIASTOWEGO UŻYTKU
Uszatkować drobno główkę kapusty, 

włożyć do garnka, polać wrzątkiem, a 
gdy przestygnie, włożyć kaw ałek kw aś­
nego ciasta, lub skórkę chleba. Postaw ić 
odkryty garnek w ciepłej tem peraturze 
przez 28 godzin; po tym czasie kapusta 
ukiśnie. Gotować wraz z kwasem, dole­
wać wody, gdy wyparuje.

Kapusta taka jest bardzo smaczna, a 
wykonanie jej nie przedstaw ia żadnych 
trudności; jest o wiele tańsza, niż kupo­
w ana w sklepie, a ma się pewność, że 
jest sporządzona czysto i higjenicznie. 
Należy zaw sze zostawić trochę kwasu od 
kapusty; kisząc kapustę, dodać pozosta­
ły kwas, a daleko prędzej ukiśnie.

KAPUSTA PRZECHOWYWANA 
W  GŁOWACH NA ZIMĘ

Przechow yw ać najlepiej kapustę w 
głowach na strychu. Rozesłać na ziemi 
w arstw ę siana, poukładać kapustę tak, 
aby się głowy 7 sobą nie stykały i przy­
kryć z wierzchu workami. W  ten sposób 
przechowuje s;ę kapustę do końca m ar­
ca.

Kapusta przeznaczona na przechow a­
nie powinna być gładka, zbita i nieu­
szkodzona. Listki wuerzchnie trochę po­
czernieją i uschną, lecz w środku będzie 
biała i świeża.

JARZĘBIAK
Jagody jarzębiny zrywać należy w ów ­

czas, gdy je lekko mróz zwarzy, są wte­
dy mniej cierpkie, 'sypujem y jagody do

blach od placka i wsuwam y do pieca 
lub rury, aby jagody nieco przewiędły, 
celem nabrania słodyczy.

Następnie należy jagody zsypać do 
butli (do połowy), nalew ając do pełna 
dobrym spirytusem, oraz rzucając do za­
pachu korzeni, jak  cynamon lub goździ­
ki. Po upływie dwu kwartałów  będzie 
} tego znakomita wódka, bardzo mocna 
i przepięknego, jasno-czerw onego kolo­
ru. Chcąc mieć tę wódkę słodką, można 
dndać wedtug smaku ugotow anego i 
sklarow anego syropu z cukru.

Gdy dla kogoś w ódka ta za mocna 
jest iia samym spirytusie, w ów czas mo­
żna ja rozcieńczyć, dodaiac na 1 1. spiry­
tusu litr wody i syrop z V> kg cukru.

NALEWKA JAŁOWCOWA
Nalewkę przyrządzam y w ten sposób: 

Pół kg dobrze dojrzałych jagód jałow ­
cowych zalewamy 1 1. dobrego spirytusu 
i staw iam y na sioneczne-m oknie_ na prze­
ciąg 3— 4 tygodni; po tym czasie nalew­
ka jest już dobra. Scedziwszy ją, doda­
jemy syropu z cukru. (Można syropu 
wogóle nie dodawać, a nalewkę używać 
w prost na cukier, po kilka kropek

RYŻ Z GRZYBAMI
Udusić ryż pod parą (opłukany ryż 

rzucić na roztopione pół łyżeczki tłusz­
czu i zalać ostrożnie ciepłą w odą; przy­
krywszy szczelnie, podlewać co chwilę 
małą ilością wody, aby się nie przypalił). 
Ryż w ten sposób ugotowany jest syp­
ki, smaczny.

Osobno ugotow ać grzyby w gęstym 
sosię lub zupę grzybow ą i podać z . y-

W ełniany kostjum  tailteur. K ołnierz, 
m anszety  i k ieszen ie  z  krym skich  ba­

ranków .

żem. Zestaw ieni3 tych dwu potraw  jest 
bardzo smaczne.

GULASZ Z GRZYBÓW
Grzyby (jakiekolwiek) oczyścić, na- 

solić i odstaw ić na chwilę, poczem rzucić 
je na zrumienioną w  maśle cebulkę, któ­
rej może być sporo, posypać papryką, 
dobrze wymieszać. Bez żadnych dalszych 
dodatków  smażyć grzyby we w łasnym 
sosie, na końcu oprószyć m ąką. Jeżeli 
kto chce, można przed wydaniem podlić 
parom a łyżkami dobrej śmietany.

SŁ°! „ A N T O N I N A "
wpów h i. SIENKIEWICZA (H otel G eorge.a) 
i.alaca najmowiza atadele k ap e la n y  damckich 
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CZTERY ZALETY DOBREJ GOSPO­
DYNI

Jeden z kobiecych tygodników fran­
cuskich ogłosił ankietę na tem at; „Jaką 
powinna być dobra gospodyni". Z na­
desłanych licznie odpowiedzi ustalono, 
że dobra gospodyni powinna mieć na­
stępujące zalety:

1) powinna być doskonałą finansist- 
ką, aby pieniądze, któremi rozporządza, 
starczyły na wszystko, co wchodzi w za­
kres kobiecego gospodarstw a.

2) powinna być pogodna i wesota, 
gdyż tylko od pani domu zależy atm o­
sfera, jaka  panuje w rodzinie.

3) dobrą dyplomatką, aby wiedziała, 
jak  należy postępow ać zarów no z m ę­
żem, jak i z dziećmi.

4) artystka — mieć poczucie piękna 
i zamiłowanie ładu i porządku, które po­
winno tchnąć z całej postaci gospodyni 
i z w nętrza je ; domu.

Praktyczne rady 
i wskazówki

Plamy na marmurze zmywa się go­
rącą wodą bez mydła, —  albo też wy­
ciera się ostrożnie w ełnianą ściereczką, 
zam aczaną w nafcie.

Gwoździe nie rdzewieją, jeżeli ogrze­
jemy do czerwoności, a następnie zanu­
rzymy w oleju lnianym aż do ostygnięcia

Kafle czyści się w ełnianą ściereczką 
na którą dajemy trochę wilgotnej kredy 
szlamowej. Następnie zmywa się je  le­
tnią wodą z dodatkiem amoniaku i w y­
ciera do suchości.

Naczynia miedziane czyści się sokiem 
z gotowanej kwaśnej kapusty z dodat­
kiem odrobiny popiołu, — poczem w y­
cieramy je mięką ściereczką, ?ż nabiorą 
połysku.

Skórki irchowe czyści się w ten spo­
sób. że najpierw  otrzepujem y je staran ­
nie z kurzu, następnie nacieram y ka- 
wałkiom dobrego białego mydła 1 za­
nurzamy na dwie godziny w uepłej w o­
dzie z małym jedatkiem  sody.

Następnie usuwamy przez pocieracie 
wszelki brud i obmywamy jeszcze ra» 
w ciepłej wodzie z mydiem. Po wyciś­
nięciu w kawałku czystego płótna lub 
ręczniku należy ie szybko wysuszyć.

Nie należe nigdy płókać w  zumiej 
wodzie, bo skórka stw ardnieie.
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„ D y s k u t f
u j m y  : • » «

u

W  k tórym ś z dzterantków w arszaw ­
skich pojaw ił snę niedaw no w ierszyk, 
w  którym  aincnutmowy au to r w  sposób 
z resz tą  zg rab n y  i kulturalny sp a ro d io ­
w ał całoclztieniny p ro g ram  audycyj rta- 
dijowych. K lasyczny persyfłaż , aJe po­
damy w e fo rm ie dość m iłej, bez zby t­
nie] złośliw ości.

W ierszyk  podóbai się  w idocznie, b o  
kilka p ism  prow incjonalnych skw apli­
w ie go przedrukow ało . Isto tn ie  dość 
zabaw nie w yg ląd a ł tan b igos czy  gu­
lasz rad jow y, gdzie po g im nastyce po­
rannej następow ały  p rzep isy  kulinarne, 
po  p łytach kom unikat m eteorologiczny 
i t. p.

W ierszyk  spełnił sw ój cel bezpo­
średni: dał czytelnikow i m om ent z a b a ­
wy. Ale p ragnąłbym , ab y  amemunowy 
au to r  zad a ł sobie trochę  tru d u  —  i w  
następnym  w ierszyku  (n iechby areszitą 
było  i p ro zą!) podał, ja k  jeg o  zdan iem  
pow inien w yglądać ta k i k la syczn y  pro­
gram  ra d o w y , ob liczony na  pełne d zie­
sięć g o d zin , czy li sześćse t m inu t d zien ­
nie?  Jak  go ułożyć, by  zadow olił 
w szystkich, a  nie m ógł stać  się  tem a- 
ftem d o  złośliwych ża rtó w  i w ierszy­
ków ?

I w ątp ię  bardzo , czy  w  rad jo fon ji 
całego św ia ta  znalazły  odpow iedni 
w zór, w edle k tó reg o  tak i Idealny  pro­
gram  m ożnaby skonstruow ać.

Bo radijofonja szuka c iąg le  swych 
dróg. N ie skostn ia ła  w  tezm yślnym  
szem acie. S ta ra  się u trzym yw ać sta ły  
kon tak t z życiem  i jego  aktualne mi po­
trzebam i. S ta ra  się zadowofaiić w szy st­
kich... „nihil hnm anum  Ob se  a tlenum  
p u ta t“,,, Czy jej się to  u d a je?  C zy  wo- 
góle zdoła o siągnąć  tak i topień dosko ­
nałości, by  nikt je j nie m iał abso lu tn ie  
nic do zarzucenia , naw et w  okoliczno­
ściow ym  w ierszyku? W ątp ię  bardzo!

W  każdym  razie  stw ierdzić trzeb a , 
że dobrej w oli a rzetelnych w ysiłków  
w  tym  kierunku n ie  b rak , —  zw łaszcza 
o  ile idzie o  rad jo fon ję  polską. W y k a ­
zuje o n a  ogrom nie dużo  in icjatyw y i 
zrozum ienia d la  zagadn ień  chw ili. Co 
chwila przychodził nam  rejestrow ać 
now e próby i po m ysły  w  tym  kierunku 
—  a  co  w ażniejsze, i now e sukcesy.

O to niedaw no, w  połow ie paździer­
n ika zain icjow ano now y ty p  audycyj, 
zaty tu łow any  „ D ysku tu jm y“. T a k  się 
n iefortunnie złożyło, że pierw szych 
dw óch audycyj tego typu (n ad aw a­
nych regularn ie  w  każd ą  środę  o  godz. 
17) słuchać nie m ogłem .

D opiero osta tn io , dum  6 bm . za ­
siadłem  przy głośniku o  oznaczonej go­
dzinie. M ów :ił jeden  z n a jpopu larn ie j­
szych w  Polsce p relegentów : ta jem ­
niczy „ Stary D o któr" . M ówił p rosto ,

zwykłem i słowy o  jakim ś lekarzu  p ro - | 
wimcjonailnym, co  lekko zbyw ał wszyst 
kie raporty, ogólniki, statystyki, —  a 
z chw ilą w ybuchu tyfusu  p lam istego  w 
swoim  okręgu , —  bez py tan ia  w ładz
0  pozw olenie, co  go rsza , w brew  wszel 
to n  obow iązującym  przepisom  san ita r­
nym* w  własmem miieszJoanifU zaimpro­
w izow ał... szp ita lik  d la  swyoh pacjen­
tów  tyfusow ych. O to  ty p  „C iężkiego  
czło w ieka ", ja k  go  n azw ał prelegent. 
Człow ieka, co  ciężko da je  się nagiąć 
do  suchej fonm alistyki, wypełniania 
„papierków", -—  a  zarazem  m a dziw nie 
lekką rękę, o  fle idzie o  p racę  o fia rną , 
n iew dzięczną naw et, a  jak że  w zniosłą
1 sz lachetną  .

T em at, o tw iera jący  szerokie po le  do 
dyskusji. Bo podobne typy  spotykam y 
często , a  n arzek an ia  n a  zabó jczą  fo r-  
m alistykę są  n a  p o rząd k u  dziennym . 
G dzie kończyć się pow inna konieczna 
karność i pódpi-rządkowaniie się pew ­
nym  niezbędnym  form om  o rgan izacy j­

nymi, —  a  gdzie zaczyna się bezd u sz­
na fo rn a l is ty f r ,  k rępu jąca  in icjatyw ę 
„C iężkiego cz łow ieka"?

Jak  pogodzić jed n o  Z drugi cm, jak  
trafić  skutecznie do indyw idualności 
„ciężkich ludzi" podobnego  typu. jed ­
nostek  bezsprzecznie  pożytecznych?

T e  i tym podobne py tan ia  c isną  się 
mim owoii na u sta  każdem u radj osłucha 
czow i, który  w  prelekcji ittej nie szukał 
tylko strony  anegdotycznej, lecz z a s ta ­
nowili się pow ażniej nad  je j treścią  1 
sensem . I tak i je s t w łaściw y cel tych 
audycyj: w  s ta rann ie  obm yślanej ? o- 
p racow anej form ie podsunąć słucha­
czom  m a te rja ł dyskusyjny.

Co w ięcej, fad jo  ufatw lo tę  pracę: 
w  kom entarzu  do prelekcji usłyszeliś­
m y kilka py tań , naśw ietla jących  dane 
zagadn ien ie  z rozm aitych punktów  w i­
dzenia.

Oczyw iście p y tan ia  te  and n ie  w y. 
cze rp u ją  spraw y, ani nie m ogą być u - 
w aźane  za bezw zględnie obow iązujące

ćfla słuchaczy. S ą  raczej suhstra tem , 
kanw ą, na której m ożna dow olnie snuć 
nić dyskusji. I talki je s t w łaściw y cel 
prelekcyj „ D ysku tu jm y":  rozbudzenie 
zain teresow ania  w iększych grup osób 
tem atam i aktualnein i, danie in icjatyw ) 
do w ym iany myśli przy głośniku.

P o siad a ją  te audycje specjalną wal 
tość  dla „p row incji", dla m ieszkańców  
m iast i m iasteczek, w  knórych życie u- 
m ysłowe płynie b a rd zo  w ąskim  i cP 
chym  nurtem , a ęnaterjału do dyskusji 
szukać się musi, Z konieczności, w 
lokalu śn iadankow ym  lub przy  stoliku 
karcianym . T am  prelekcje „D ysku tu j­
m y "  w noszą św ieży, ożyw czy pGWiew, 
o tw iera ją  nowe horyzonoy, budzą  z 
m artw oty  i bezruchu.

Ale 1 m ieszkańcy dużych m iast sko­
rzystać  m ogą w iele z tych audycyj. —  
zw łaszcza gdy przed  m ikrofonem  star* 
nie popu larny  „Stary D o k t ó r Bo po­
ruszane  przez n iego  zagadn ien ia  m ają 
zasięg  ogólny  i s to ją  pod znakiem  ak­
tualności A chętnych do pow ażnej, rze 
czow ej dyskusji niew ątpliw ie nie zar 
b rak n ie .

(LUCY)

Słow o wesołe i poważne
T ygodniow ą recenzję radjow ych au­

dycyj zacznijmy dziś od przeglądu audy­
cyj wesołych i lekkich. Do omówienia 
mamy dwie W esołe Fale i lekką audy­
cję muzyczno - parodysiyczną „G w iazdy 
przez kalkę". Fala p. t.: „Od pierw sze­
go do pierw szego", posiadająca charak­
ter rewjowy. wypełniona bjda m aterja- 
łem w  miarę Lekkim, w miarę wesołym; 
nie odznaczała się niczem szczególnem 
wprawdzie, ale jako lekka rozryw ka 
spełniała swe zadanie. Zaś Fala następ­
na, z przeszłej niedzieli, p. t.: „ J e s i e ń  
p a n i e  d e  f a c t o "  przew yższała tam ­
tą  pod niejednym względem. A więc prze 
dewszystkiem  świetny m onolog Strońcia, 
nie ustępujący mu jakościow o djalog 
Szczypka z Tońkiem i napraw dę w yróż­
niające się piosenki. Rzecz pozornie tak 
błaha, jak  słowa do jakiejś piosenki, ma 
nie mniejsze znaczenie niż sama muzyka, } 
do której jest tekst dorabiany. W  tym 
w ypadku wszakże słow a i m uzyka w al­
czyły o lepsze, w  równe] mierze zdoby­
w ając uznanie słuchaczy. Sensowną, 
zgrabnie i z humorem spreparow aną 
treść, uw ypuklała w yjątkow o dobrze do­
stosow ana do niej muzyka, pozbaw iona 
męczącej —  a  ulubionej przez pewnych 
kom pozytorów  —  wrzaskliwości.

Parodje znanych gw iazd filmowych i 
teatralnych w  wykonaniu W  ł a d y M a ­
j e w s k i e j ,  w chodzące w skład nieje­
dnej W esołej Fali, cieszyły się w św iat­
ku radjow ym  nie' małem powodzeniem. 
Zresztą zupełnie słusznie, gdyż M ajew­
ska istotnie ma specjalny dar podchw y­
tyw ania i parodjow ania pewnych cha,rak 
terystycznych cech upatrzonych ofiar swe 
go talentu. Tym  razem  w  audycji „G w ia­
zdy przez kalkę" (tekst słowny pióra W .

Budzyńskiego) sprezentow ała 12 gw iazd 
i gw iazdek scen i ekranów  polskich i za­
granicznych. Oczywiście, ł<i nie w szyst­
kie parodje były tak  kapitalne jak  Or- 
donkl, Pogorzelskiej, czy M arleny Die­
trich, lecz też tego wcale nie w ym aga­
liśmy, a zaw sze jednak naw et i te słab­
sze (jak  L. Boyer) miały w sobie ,,coś“. 
Jedynie tylko niektóre miejsca tekstu do­
m agały się trochę surowszej krytyki 
przed wygłoszeniem  go przed mikrofo­
nem, gdyż pewne „grubizny" dowcipów, 
raziły swym mało wyszukanym  stylem.

Inna — również lw ow ska —  audycja 
„ C h i ń s k i  s e r w i  s“, ża rt porcelano­
wy w /g Ccmwaya,°to trochę banalna hi­
storyjka, uwieńczona podwójnie szczę- 
śliwem z a koń czernie m : zdobyoiem młodej 
żony i starego serwisu. Zbyt częste prze­
noszenie toku akcji 7.  miejsca w  miejsce, 
nie wpływało na całość dodatnio; był to 
jednak grzech sam ego autora, który nie­
wiadomo czy spodziew ał się, iż jego 
skecz zabłądzi aż do studja. Artyści z 
Krzemieńskim na czele „grali b a r d z o  
d o b r z e ,  w lew ając sporo życia w ma­
ło praw dopodobne sytuacje.

W  pierwszych dniach lutego r. b. na­
dała rozgłośnia lw ow ska bardzo cieka­
w ą i piękną cudycję myśliwską. Obecnie 
pow tórzono ją w trochę zmienionej po­
staci w dniu św. H uberta, t. j. 3-go b m., 
ale znowu o  porze niezbyt fortunnej. 
A szkoda, bo  przez nadanie jej n. p. o  go­
dzinie 18-tej lub też 20-tei, umożliwiło­
by się wysłuchanie jej znacznie większej 
ilości słuchaczy, niż o godz. 22-giej. By­
ła  to bowiem audycja napraw dę p i ę- 
k n a  i w a r t o ś c i o w a ,  opracow ana 
1 w ykonana nadzw yczaj starannie i tro ­
skliwie.

Z wielkiem zainteresowaniem  słucha­
liśmy dwóch pogadanek: ks. H e j n o -  
w l c z a  o „ M u z e u m  o r m i a ń -  
s k i e m  w  P o l s c e "  i d r .  P.  D ą- 
b c o w s k i e g o  o  „ I n t e r e s u j ą -  

c e m d z i e c k u-j e d y n a k u. Ks. 
Hejnowicz mówił o  jedynem l p i e r w -  
s z e m  nie tylko w Polsce, ale i Europie 
muzeum ormiańskiem, jakie pow stało 
niedaw no we Lwowie. Narazie jest ono 
jeszcze zam knięte dla zw iedzających, 
lecz ze słów ks. Hejnowicza wynika, iż 
wkrótce m ożna będzie oglądać te bogate, 
a ciekaw e zbiory. —  Pogadanki dr, P. 
D ąbrow skiego powinni byli słuchać 
w szyscy  rodzice, chlubiący się swoim je­
dynakiem czy jedynaczką. Choć napew- 
no w iększość z nich nie w ierzyłaby roz­
sądnym  a  praw dziw ym  —  d la  tego przy­
krym  dla nich —  9łowom prelegenta, 
w ynikało z nich, że dziecko chow ane sa­
motnie, r z a d k o  k i e d y  w yrasta  na 
napraw dę w artościow ą jednostkę. Za­
pow iedziane dalsze tego typu pogadan­
ki będą. niew ątpliw ie równie ciekawe, 
jak  ta  pierwsza.

Na zakończenie wspomnę jeszcze ^  
paru zdaniach o audycji jedynej w swym 
rodzaju, tj. o akcji „R a d j o-c h o r y m" 
Zapoczątkow ał ją  pięć la t temu ks. Mi- 
chał R ę k a s ,  a jej wzniosły, tak ludzki 
i tak  zbożny cel, zjednał tej akcji całe 
zastępy dobrowolnych w spółpracow ni­
ków, propagatorów  i ofiarodaw ców  nie 
mówiąc już nic o  korzystających z jej 
pomocy. 1-go listopada św iat chorych, 
zgrupow anych wokół tei akcji i zdro­
w ych z nią w spółpracujących, obchodził 
piątą rocznicę pierwszej radjowej audy­
cji o  tym charakterze.

IRENA NAŁĘCZ.

kokiel

K. SOBAŃSKA.

Głosy
Praw dziw ą zasługą „Działu Kobiece­

go" w Polskiem Radjo jest zaprow adze­
nie cyklu wykładów o zasłużonych ko­
bietach. Prelegentki mówią nietylko o 
współczesnych, głośnych i uznanych sła­
wach, lecz w ydobyw ają z pyłu zapom ­
nienia, czy też obojętności ludakiej, po­
staci kobiet, które zasłużyły s;ę w jak i­
kolwiek sposób krajowi, społeczeństwu 
i jego kulturze. Często spotykam y się 
z nazwiskami, z zasługam i niedoceniane- 
ini, z cichem bohaterstw em , z wiedzą, 
z patrjotyzm em  kobiet, o których, prócz 
może kronik rodzinnych i garstki w spół­
czesnych, nikomu nic niewiadomo, A te ­
raz, w tym ciekawym cyklu, stają przed 
naini żywe, ujęte w ramy zwięzłych kil­
kuminutowych pogadanek i budzą prócz 
szczerego podziwu, głęboką Tadfość, że 
to właśnie Polki.

W październiku da ła  M arja Karczew­
ska niezwykłą postać  A n n  y z S a p i e ­
h ó w  J a b ł o n o w s k i e j ,  zaznacza­
jąc na wstępie, że gdyby Jabłonow ska 
była cudzoziemką, sław a jej rozeszłaby 
się po całym świecie A tak. nfctylko spo­
łeczeństwo polskie, ale naw et kobiety 
nic o  niej nie w iedzą jakkolw iek była je­
dną z najw spanialszych postac i, wieku 
ośm nastego i społecznicą w  wielkim sty­
lu. O bjąw szy po śmierci m ęża m ajątek 
w własny zarząd, da la  się poznać jako 
niezwykle uzdolniona reformatorka. sta»

J i
sunków  wiejskich i gospodarczych, jako 
genjalna organizatorka i pisarka. Jej 
ośm iotom owe dzieło „U staw y dla dóbr 
moich rządców ", doczekało się wkrótce 
drugiego w ydania, co na ówczesną epo­
kę było niemałym tryumfem dla autorki. 
Ponadto pisyw ała liczne bieżące artyku­
ły .treści społecznej, etycznej, higienicznej 
i gospodarczej. T rudne obowiązki zw ią­
zane z adm inistracją rozległych dóbr nie 
przeszkadzały jej w  pracy społecznej. 
Rozumnym i przewidującym  jej zarzą­
dzeniom podlegały nietylko własne jej 
madątki. ale sąsiednie w sie i miasteczka. 
Jakkolwiek nie uwłaściła swoich wło­
ścian, niemniej jednak  stara ła  się usilnie
0 popraw ę ich doli, zmniejszyła pańszczy 
znę, obniżyła ciężar świadczeń w naturze
1 dbała o naw iązanie harm onijnych sto­
sunków  między dworem i pracodawcam i, 
a  w ieśniakam i. Potw orzyła w  każdym 
kluczu sam orządy i utrzym yw ała z nimi 
kontakt przy pomocy sesyj, raportów , 
w ydaw ania rozporządzeń. Z jej inicjaty­
w y pow staw ały  liczne instytucje spo­
łeczne, Kasy Oszczędnościowe, pożycz­
kowe i posagow e, kursy rolnicze, gospo­
darcze i ogrodnicze W ielką jej zasługą 
były kursy  dla położnych na wsi i rozpo­
rządzenia higjeniczne, tępiące brud, a 
propagujące czystość osobistą I we­
w nątrz mieszkań.

Słuszne smostrzeżenia na  tem at nie­

dom agali w zawodzie kupieckim i nie­
porozumień z klientelą —  w ygłosiła Ha­
lina Mamelokowa, w prelekcji p. t.: 
„ N a s z  k l i e n t  —  n a s z  p a  n“. W i­
na tego stanu rzeczy leży po obu stro­
nach: kupiec i jego personel nie jest d o ­
statecznie przygotow any do swego za- 

] wodu i nie liczy się z potrzebam i kupują- 
‘ cych —  a ci ostatni nie umieją dopomi­

nać się stanow czo o respektow anie słu­
sznych żądań.

„ S ł u c h a m y  o d c z y t u  r a d j o -  
w e g o “ —  czyli, jak go słuchają kobie­
ty  z różnych środowisk, przedstaw iła p a ­
ni Skarżyńska, ź le  w tern naświetleniu 
w ygląda i m odna dam a i szara, zapraco­
wana w domu kobiecina l wiele innych. 
Dopiero młode pokolenie OKazuje głębo­
kie zainteresow anie sprawam i społeczne­
mu Rozumie ono, że poza osobistemi 
sprawam i i bólami istnieją inne, o  wiele 
ważniejsze problemy, wobec których nie 
w olno nikomu mówić: „co mnie to ob­
chodzi" i trzym ać się zdała od nich. lecz 
trzeba zgłosić się do czynnej w spół­
pracy.

Apoteozą zakładania obozów była po­
gadanka pani Ćwirko-Godyckiej: „ N a s z  
p i e r w s z y  o b ó z ‘‘. Gorycze i trud­
ności pierwszych kroków w  przystoso­
wywaniu się do zmienionego trybu życia 
ustępują w krótce miejsca zachwytowi i 
rozmiłowaniu się w życiu obozowem, 
które hartuje nietylko fizycznie, aie i du­
chowo w yrabia.

Oszczędność — tem at najaktualniej­
szy .na całym chyba świecie — poruszyła 
cani Kn>rvzma. Na sylwetkach . . k o b i e ­

t y  s k ą p e j  i o s z c z ę d n e j "  w yka­
zała, że o  ile krótkowzroczne, m ałostko­
w e skąpstw o zatruw a życic rodzinie i ha­
muje ogólny dobrobyt —  o tyle rozumna 
oszczędność u łatw ia życie 1 staje się pod­
staw ą dobrobytu nietylko jednostek, ale 
całego kraju.

Pani Ltsińska zaznajom iła słuchaczki 
szczegółowo z przepisami prawidłowego 
„ m a g l o w a n i a  i p r a s o w a n i a " .  
N atom iast nie w yobrażam  sobie jakichś 
■realnych korzyści z nauki tryfcotarstwa 
przy pomocy radjowych w ykładów, po­
nieważ pokaz praktyczny jest w tym 
przypadku niezbędnym warunkiem.

Na zakończenie pragnę zwrócić uw a­
gę niektórych prelegentek na  obowiązek 
przestrzegania czystości języka ojczyste­
go. Gdy przed kilku miesiącami zacyto­
wałam błędy językow e i dzielnicowe po­
pełniane system atycznie przez autorkę 
cyklu prelekcyj dla młodych dziewcząt 
—  dowiedziałam się, że „audycje, to nie 
literatura, ale żywe rozmowy, w których 
język literacki nic nie ma do roboty". 
Obecnie po przeczytaniu uw 2g  pewnego 
krytyka, który wyrażeniu ,miało miej­
sce". w yłapanem u w dwóch audycjach, 
poświęcił osobny artykuł —  zachęcona 
tym przykładem apeluję ponownie do 
pań prelegentek, (tym razem działu p ra­
ktycznego), ażeby zechciały zarzucić 
w yrażenia przeniesione żywcem z żar­
gonu uliczno -  kuchennego. Autorki tych 
pogadanek musza zrozumieć, że nie o ję­
zyk literacki idzie, ale o poszanowanie 
czystości mowy polskiej, której krzewi­
cielem DOwMi.r.o bvć Polskie Radio


